|= 


Nr. SI. 


ON ../ IT '4. sza. 
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
* wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 


tecznych. 
| a Przedpłata wynosi : 
| EJSCOWA kwartalnie . 8 złr. 75 cent. 
miesięcznie . : . 1 80 
a miejscowa ? aF -D w 70 k 
(Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem . 5 złr. — ot. 
do dd i Rzeszy niomieckiej . | 
rangi "og, © « € «lie z 
> Belgi d Szwajcaci | | | | (9o Tatr. 
» Włoch, Turcji i księt. Nacdau. ż 
L Berdi. „295% 4 


Namer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


18-70 


R FTTZ W 


a: 


La 


% 


z 


TE 


ka 
È 


a B y Re 


En 


D t aan 


kJ 


e 


| Z dniem 4, kwietnia 1877. 


przeniesioną została 


lodakcja, Administracja, Ekspedycja, 
Drukarnia i Litografia, 


„Gazety Narodowej 


w pałacu Wnych Ulauleckich 
lickim, gdzie przedtem było kasyno 
mieszczańsk:e. 


| 


T JOW). OR OOOO 


Lwów d. 10. kwietnia. 


Przy uzupełniających wyborach do sejmu w 
Czechach d. 7. b. m. we wszystkich 40 o- 
Tęgach wiejskich zwyciężyli staroczesi. Telegra- 
My pism wiedeńskich trąbią wprawdzie o znacz- 
dych mniejszościach, jakie w pewnych okręgach 
» centraliści to młodoczesi niby otrzymali — ale 
to Wszystko fałsz, obliczony tylko na obałama- 
cenie opinii tych ludzi, którzy telegramów cen- 
tralistycznych nie kontrolnją. Politik podaje wy- 
àz szczegółowy i wynik teraźniejszy porównuje 
% wynikiem poprzednich wyborów; Z tego oka- 
ztje się, że wyborcy jeszcze liczniej jak dawniej 
Balnęli się do głosowania, Że kandydaci staro- 
Czescy zwyciężyli jeszcze znaczniejszą większo- 
Gą jak dawniej, i że kandydaci centralistyczni 
młodoczescy jeszcze mniej głosów otrzymali 
Jak dawniej, a w niektórych okręgach am Je- 
dnego głosu nie otrzymali Lud czeski nie dał 
BI$ nużyć częstem powoływaniem do urny wy 
borczej, i młodoczechom sojusz z centralistami, 
centralistom zaś sojusz z młodoczechami na nic 
“e nie przydał, a owszem zaszkodził. „ Wczoraj 
lały się odbyć wybory z kurji miejskiej, tam 


| Uatarajnie zwycięztwo staroczechów jest niewąt- 
bliwe. 


O wyrwaniu większości sejmu tyr o ls kie- 
8 oi z rąk anticentralistów Press i Blatty już 
e zuarzą, mimo zwycięztwa liberałów teuton- 
skich w, wyborach z d. 5. b. m. Byłyby nawet 
zadowolone; gdyby liberały lwowscy przybyli do 
se) my. bo wtedy liberalizm liczyłby przynajmniej 
26 głosów. 
Qtwarcie sejmów tyrolskiego i pragskie- 
80 (sejmu czeskiego bowiem nie ma) miało wczo- 
łaj nastąpić, ale i niedzielna Wiener Zig; nie 
Przyniosła nominacji marszałka i wicemarszałka 
sejmu tyrolskiego. Słychać ponownie, że dr. Rapp 
ma być przecie zamianowany marszałkiem, prze- 
GW czemu Pressy i Blatty w niebogłosy krzy- 
CZA, zapowiadając, że w takim razie mniejszość, 
` ). eentraliści nie przyjmą zamianowania wice- 
Marszałka ze swego stronnictwa. » W „związku 
rzeczowym z tą sprawą stoi kwestja marszał- 
owska w Krainie. Tam większość sejmu jest 
dnticentralistyczna, marszałkiem jednak jest cen- 
ralista, i w sejmie głosuje przeciw większości, 
a jąko przełożony Wydziału krajowego ma wy- 
konywać uchwały, przeciw którym w sejmie gło- 
Sowat, Jestto — grzecznie mówiąc — położenie 
ardzo niestosowne. Słychać, że większość sej- 
Wa nosi się zmyślą by, nie brać adziału w pra- 
ach sejmu dopóty, dopóki marszałek nie zosta” 
nie mianowany -członkiem większości. 
. „ Węgieracy ministrowie skarbu i handlu, Szell 
pro, powrócili w niedzielę z Wiednia do 
ASztu. p. Szell jednak ma w tym tygodnin zno- 


Szkice- z tycia -z polityki moskiewskiej 
I. 


Hrabinuka Antouina Błudow. 


(Dokończenie). 


Ale właściwem polem dla odpowiedniej po- 
Wołaniu działalneści tej kapłanki prawosławia 
yły poufne wieczorne zebrania n carowej i 
konferencje, którym przewodniczył Bażanow, a 
Da Których obok panny Bładow przeważnie wy- 
Stępowała hrabianka Protasów, córka zuanego 
że swej nienawiści ku katolikom oberproknrora 
sfnodu, jenerała kawalerji Protasowa. Tam to 
uprawiano weszłą w r. 1863 w modę teorję o 
konieczności wytępienia polsko-katolickich żywio- 
W in majorem Russiae gloriam, i to uprawiano 
Sie jako polityczną konieczność, ale jako sprawę 
Sumienia; tam się znajdował środkowy punkt 
prawosławnej propagandy, która krwawo rozpo- 
starła się na Litwie i Białej Rusi i wywołała 
tyle ruin; tam było główne miejsce, do którego 
znoszono pieniądze, wszelkie wartości, obrazy, 
popowskie Bzaty i kościelne naczynia i wagonami 
wysyłano do Wilna, Kowna i Warszawy. Tem to 
kółkiem posługiwali się przy carze mioskiewscy 
"narodowi prorocy, których głównem zadaniem 
było budzenie w jego umyśle podejrzeń przeciw 
wszystkim, co sprzeciwiali się dyoklecjanowej 
polityce praktykowanej przez Moskali w Króle- 
stwie Polskiem, na Litwie, na Podolu i na Wo- 
łyniu, i oskarzenie o zdradę tych, „co mieli od- 
Wagę ubóstwianemu przez nich  Murawiewowi- 
ieszatielowi okazywać wzgardę, na jaką zasłu- 
ył. W pierwszych miesiącach po wybuchu w r, 
powstania W. ks. Konstanty (dziś już ultra- 
trawosławny i główny popieracz zbliżenia grec- 
g 0 Cerkwi z brytańskim kościołem państwowym 
Wi” zwanymi starokatolikami) i margrabia 
ks ja Plski pilnie pracowali w Warszawie prze” 
i 0 wściekliźnie narodowców.- moskiewskich, 

i róle. wywiesili hasło zniszczenia „samorządu 
„wieją e Polskiego. Petersburscy ich przyja- 
Gołowi ałujew, minister spraw wewnętrznych, 
tershuny, minister oświaty, książę Suworow, pe- 
+ „„Sśki jenerał-gubernator, stali po tej sa- 

ie 1 bez ogródki przestrzegali cara 
Polityzą gwałtownego moskalenia; system 
kieł 6 Uważali „za kanibalizm, Duszą 
ey Miezliczonych intryg i trudności, jakie 
ym stawiano na dworze, była właśnie 
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| Gdy krwawy wileński prokonsnl na wiosnę 


We Lwowie, Wtorek dnia 10. Kwietnia 1877. 


ETA NARODOWA 


wu przybyć do Wiednia dla dalszego prowadze- to być rodzaj ultimatum moskiewskiego; nie, bodę: Każdy więc z reprezentantów mocarstw 


nia sprawy bankowej, która dotychczas 
nie postąpiła. Potrzeba pożyczki łamie siły Wę- 
grów co do tej sprawy, bo od łaski matadorów 
bankowych zależą losy tej pożyczki; i kto wie, 
czy w końcu Węgrzy się nie ugną! Towarzyszyć 
ma do Wiednia p. Szellowi sekretarz stanu Cse- 
meghy, mianowicie dla ułożenia się co do spraw 
hipotecznych banku narodowego. Pester Lloyd o- 
głosił piorunujący artykał przeciw powolnemu 
tokowi spraw ugodowych. Jak słychać z Pesztu, 
najpierw mają być obu parlamentom przedłożone 
projekta ustaw o podatku od piwa i gorzałki; 
podatek ten ma być podwyższony, kontrola zao- 
strzoną, alkoholometr Stuwpego usuniętym, a Sie- 
mensa zaprowadzonym. 

Z wielkim hałasem podnosi Nowa Presse, 
że d. 5. bm. arcyks. Albrecht bawił u hr. 
Andrassego pięć kwadransów, i podejrzywa, że 
tak zwane austrjackie stronnictwo wojskowe, ko- 
rzystając z ustąpienia Bismarka, pragnie polity- 
kę Austrji sprowadzić na tory moskiewskie, dla 
rozbioru Turcji, i podzielenia się łupem tak, iż- 
by Austrja aż do morza Egejskiego dotarła !! 


Dyplomacja europejska w 
Stambule. 


Wszechwładny kanclerz niemiecki wy- 
toczył proces sferom dworskim, a pośrednio 
i cesarzowi Wilhelmomi, z powodu, iż jego 
wszechwładza zaczęła coraz więcej natrafiać 


. na trudności i opór z ich strony. Ostatniem 


stadium w tym procesie było podanie się 
„do dymisji, gdy w poprzednich stadjach kan- 
tclerz przegrywać zaczął. Użycie tej broni 
ostatniej jednak  obróciło się na korzyść 
Bismarka. Korona niemiecka zaczyna się co- 
fać, podjęto na nowo rokowania, a dziś 
już rzeczy tak stoją, iż Bismark jest górą i 
|chociażby otrzymał krótki urlóp, to będzie 
(to jedynie dla zachowania „decorum“, w sa- 
„mej rzeczy zaś sterować będzie i nadal pań- 
Istwem niemieckim. 

A ten zwrot rzeczy w Berlinie wskazu- 
ije, że i w wewnętrznej polityce niemieckiej 
nie nastąpi żadna zmiana. Dlatego i hr. 
Andrassy, który mając na Wielkanocne świę- 
ta do Terebes wyjechać, zmuszony był wy- 
jazd ten odroczyć. Teraz, na dni dwanaście 
opuszcza Wiedeń, spiesząc do swego „tu- 
sculum.* 

A i sprawa wschodnia dozwala teraz 


tego wyjazdu austrjackiemu ministrowi spraw 


zagranicznych. Z podpisania protokołu mię- 
dzynarodoxego wypływał dla gabinetów in- 
nych jedynie obowiązek zawiadomienia o 
tem Porty. Dalszą czynność pozostawiono 
bezpośrednim rokowaniem Turcji z Moskwą. 
Czy ta akcja będzie wdrożoną lub nie, to 
zawsze kilkanaście dni upłynie zanim przyj- 
dzie do rezultatu, czy dodatniego czy uje- 
mnego. Wprawdzie „Pester Lloyd“ doniósł, 
że Moskwa dała Turcji termin do 13. kwie- 
tnia, w którym to czasie ma Turcja dać 
odpowiedź na protokół londyński, i dołą- 
czoną do niego deklarację moskiewską. Ma 


hrabianka Błudow, której wpływ na carową je- 
dnocześnie z wpływem Bażanowa wzrastał ciągle 
a której fanatyzm rozwinął się w końcu do dzi- 


kości. e 


1865 r. przybył do Petersburga, dla złożenia 
sprawozdania z owoców swej katowskiej działal- 
ności, hrabianka stała na czele komitetu, który 
przygotował Mnrawiewowi uroczyste przyjęcie. 
Zbierała pieniądze na sporządzenie pamiątkowego 
obrazu, przedstawiającego św. Michała, patrona 
Mnrawiewa, „który przywrócił jak mówiła pra- 
wosławną wiarę w naszych zachodnich pograni- 
cznych krajach.* Obraz ten wręczono katowi na 
dworcu kolei żelaznej. Hrabianka plotła girlandy 
zdobiące krzesło, na którem wiekiem złamanego 
Murawiewa zaniesiono do powozu; ona miała 
mowę powitalną „w imieniu dam petersburgskich*; 
ona też zamówiła u poety Tintczewa (który 
nagle wszedł w modę i również nagle znikł) 
wiersze, wysławiające „wielkiego misjonarza“; 
jej natchnienia należy zawdzięczać polityczne 
artyknły. w których Łamański rozpisywał się 0 
tym wypadku i wzywał cały świat do naślado- 
wania tego przykładu. Typ to patrjotki moskiew- 
skiej i dewotki prawosławnej, znieważającej mo- 
ralność i wysłngującej się katom dla trynmfu 
religii i państwa. 

Całe wyższe towarzystwo moskiewskie było 
podówczas podzielone na dwa obozy: w przednich 
rządach zwolenników i zwolenniczek Mnrawiewa 
Wieszatela stała hrabianka Antonina Błudow, 
niezmordowanie pracująca nad tem, by zentuzja- 
zmować dwór dla swego starego protegowanego 
„narodowego bohatera*; oa czele przeciwnego 
stronnictwa stał istotnie liberalny książę Suwo- 
row. „Jeżeli pani chcesz uczcić jenerała złotym 
toporem, to pugilares mój jest na jej usługi" — 
tak odpowiedział publicznie przy stole owej ma- 
rodowej prorokini Moskali jenerał-gubernator pe- 
tersbnrgski, powszechnie szanowany za swą hu- 
manitarność i rycerstwo, gdy panna Błudow we- 
zwała go o przyczynienie się datkiem do sporzą- 
dzenia Murawiewowi honorowego podarunku. 
Hrabiauka w końcu zwyciężyła i wyjednała swe- 
mu przyjacielowi świetne przyjęcie u dworu, 8 
przeciwnicy jej i wileńskiego kata wpadli w nie- 
łaskę carską. 

Na wiosnę 1865 roku umarł następca tronu 
Wielki ks. Mikołaj. Carowa, szczególnie przywią- 
zana do tego syna, wpadała coraz bardziej w 
meltncholią i bigoterje. Ilość godzin, które prze- 
pędzała przed obrazami świętych, wzrastała cią} 
gle w sposób zatrważający. Bażanow i hrabian- 
ka Antonina nie odchodziła prawie od niej, fa- 


bardzo jednak wierzymy w prawdziwość tej 
| iadogipsci, z powodu, iż Moskwa takiego 
ultimatum- i takiego terminu stawiać teraz 
lnie potrzebowała; gdyż go implicite po- 
stawiła już w deklaracji londyńskiej, skoro 
jako warunek rozpoczęcia rokowań o roz- 
brójenie położyła poprzednie zawarcie poko- 
ju między Turcją a Czarnogórą. Wiadomem 
zaś jest, że dnia 13, kwietnia kończy się 
rozejm turecko-czarnogórski, jeżeli do tego 
dnia nie przyjdzie pokój do skutku, Moskwa 
w myśl swej deklaracji nie będzie się oglą- 
dała na kwestję rozbrojenia, jako usuniętą 
już z porządku dziennego wybuchem wojny 
czarnogórskiej, lecz przystąpić może do ak- 
cji wojennej. PC 

Z tych to powodow -moźna być już 
pewnym, że obecnie reprezentanci mocarstw 
przedewszystkiem będą się starać w Stam- 
bule i w Cetynii wywrzeć presję, ażeby po- 
kój przyszedł do skutku. A gdy sprawa iść 
będzie ciężko, to tentować będą przedłuże- 
nia rozejmu. ażeby zyskać na czasie, cho- 
ciażby dni 8 lub 14. 

Jeśli Moskwa istotnie pragnęłaby utrzy- 
manią pokoju, to potrzebuje tylko skinąć, a 
Czarnogóra zawrze pókój z Turcją. Jeżeli 
zaś będzie widzieć, że do 13. kwietnia je- 
szcze drogi besarabskie i rumuńskie do ty- 
la nie podeschną, aby rozpocząć można po- 
chód wojenny, to każe Czarnogórze prze 
dłużyć rozejm, na dni kilkanaście, Krzątanie 
się europejskiej dyplomacji w tym względzie 
wydaje się komicznem, dla patrzących trzeźwo 
zdala, Zawarcie pokoju zawisło nie od Tur- 
cji i Czarnogóry, ale od Petersburga. Wie 
6 tem dobrze dyplomacja, ale nie waży się 
tam presję wywierać, więc udaje, że wierzy 
w usposobienie pokojowe Moskwy. Woli słab- 
szego molestować aby się upokorzył, i zro- 
bił wszystko po woli Moskwy, molestowa- 
nie bowiem Turcji nie połączone jest Z ża- 
dnem niebezpieczeństwem. 

Już raz Turcja odrzucając uchwały kon- 
ferencji stambulskich, okazała więcej zdro- 
wej myśli niż dyplomacja europejska; zdaje 
się, że i teraz wytrwa w zajętem raz sta- 
nowisku. 

Wprawdzie spodziewać się nie należy, ażeby 
na protokół dała wprost odmowną odpowiedź. 
Wywijać się ona będzie podobnie jak się 
wywijała na posiedzeniach konferencji stain- 
bulskich, a inne mocarstwa, wyjąwszy Mo- 
skwę nie będą jej teraz przypierać do mu 
ru, i żądać kategorycznej odpowiedzi. Rola 
ta przypaść musi Moskwie. Sławiona je- 
dnozgodność mocarstw | podpisanych na pro- 
tokole londyńskim już chromać poczęła w 
dodatkowych deklaracjach, a gdy przyszło 
notyfikować Porcie protokół londyński, me 
mogły się» mocarstwa porozumieć w jaki 
sposób to uczynić, tak iż musiano w koncu 
pozostawić każdemu mocarstwu zupełną sw0- 


natyzowali ją coraz więcej przeciw katolikom, 
zwracając słaby amysł głęboko znękanej kobiety 
wyłącznie ku interesom prawosławnego kościoła, 
i ku zadaniu, jakie, według nich, ma do spełnie- 
nia, to jest do zapanowania nad katolicko-rzym- 
skim kościołem, a przedewszystkiem do zniszcze- 
nia go w Ziemiach polskich na większą chwałę 
Boga i sławę Moskwy. f 

Car prędko uspokoił się po śmierci syna, 1 
kroczył dalej dawniejszą swą wesołego życia dro- 
gą. Ale właśnie dlatego, że cznłsię winnym wo” 
bec żony, chętnie dawał jej acha. ile razy 4 nią 
się widział, i przechylał się do planów, które mu 
podszeptywała w nadziei, że tym sposobem zma- 
że swe winy n.ężowskie. Panna Błudow, kieru- 
jąca carowg. umiała tak rzeczy prowadzić, że U-| 
kute przez Katkowa i innych wspólników yo 


dni narodobójstwa złośliwe artykuły przeciw eu- 
ropejskiemu stronnictwn, wpadały zawsze carowi 
w oczy w „najsłabszych* jego chwilach. Jej 
wpływom przypisać należy, że AMoskiewskie Wia- 
domości bezkarnie lżyły ministra Wułujewa, a 
udzielonego przezeń ostrzeżenia, wbrew wyrażne- 
mu prawn, nie chciały wydrukować; jak również 
to, że wyznaczoną w lecie 1865 na moskiewskich 
publicystów karę za ich nieludzkie rady car 
zniósł w drodze łaski; że Aksakowa Moskwitia- 
nin, bez względu na udzielone sobie wskazówki 
ministra, piorunował na Polaków i Niemców; że 
listy, które dziennikarz ten kazał pisać swej żo- | 
nie (byłej damie pałacowej), a w których straszne 
zawierały się skargi na gwałty cenznry, po- 
wstrzymującej fanatyzm, zawsze znajdowały w 
carowej pilną czytelniczkę, 4 

Gdy po zamachu Karakozowa w kwietniu 
1866 r. postanowiono śŚcieśnić prawa zakładów 
naukowych, hrabianka Błudów głównie przyczy- 
niła się do tego, że przyjacielowi jej od serca, 
Mnrawiewowi Wieszatielowi, powierzono prze- 
wodniczenie w komisji śledczej, która sprawcę 
zamachu skazała na sznbienicę, a tysiące lndzi 
niewinnych aresztowała ; ona też, tą pobożna ję- 
dza, dała popęd do reakcji przeciw postępowym 
dążnościom ministra oświaty Gołowina który zo- 
stał w skutek jej denuncjacji asunięty jako wol- 
nodumiec" j zastąpiony przez ciemnego fanatyka 
ober-prokurora synodu hrabiego Dymitra  Toł- 
stoja, a który już wtedy zalecił Się swem dzie- 
łem „Le catholicisme en Russie“ pelnem kłamstw 
i nienawiści. 

Ona też przyłożyła również rękę i do apad- 
ku Wałojews, który nastąpił w półtora roku'po= 
tem. W Petersburga szeroko rozprawiano 6 in- 
trygach jakich użyła w tym celu chociaż z dry= 
giej Strony wredźiano, że główny 'cióg na "teg 


w Stambule inaczej sobie postąpił. Jedni 
odczytali protokół międzynarodowy, drudzy 
wspomnieli tylko 0 nim, i gołosłownie go 
poparli, tylko jeden reprezentant moskiew- 
ski wręczył Porcie odpis tego protokołu, i 
zażądał odpowiedzi. Im dalej rzeczy rozwi- 
jać się będą, tj. im bliżej będzie do wybu- 
chu wojny, tem więcej rozsprzęgać się bę- 
dzie ta protokołowa zgodność mocarstw, a 
gdy wojna wybuchnie, to wraz z protoko- 
łem upadnie zupełnie, jako dzieło zbudowa- 
ne na zupełnie nie szczerej, ba, nawet kłam- 
liwej podstawie. 


Korespondencje „baz: Nar“ 
Wicdeń dnia 7. kwietnia, 


(Y.) Bismark w zawieszeniu! Pokazuje się, 
że wiadomości o jego ustąpienin były przedwczesae, 
ponieważ do tej chwili cesarz Wiłhelm nie od- 
powiedział jeszcze decydnjąco na podaną, dymi- 
sję. Z sfer najlepiej iaformowanych zasięgamy 
wiadomość, że przyjęcie dymisji traci na praw- 
dopodobieństwie i burza przez pośrednictwo nie- 
mieckiego następcy tronu może być zażegnaną. 
Chodzi o złagodzenie dyfereucji powstałych po- 
między kanclerzem a cesarzem. 7 tego samego 
źródła dowiadujemy się, że nic innego, jak 
sprawa wschodnia dała powód do sporu. Kan- 
clerz okazywał się czym raz zimniejszym dla 
przyjażni moskiewskiej, „podczas, kiedy wlad- 
ca Niemiec zawsze serdeczne żywi afekia dla 
synowca z nad Newy. Mniemane ustąpienie Bis- 
marka wstrząsnęło w pełnem słowa znaczeniu 
Wiedniem. Zaczęto głośno mówić o ustąpieniu 
hr. Andrassego. Partja wojskowa, za którą ma 
stać arcyksiąże Albrecht, stanęła w pełnym szy- 
kn 'w pochodzie do władzy. Rozumie Się, że i 
zmiana polityki zagranicznej na korzyść Moskwy 
przyszła ua. widownię konjunktaralną, Wszystko 
to jednak z pewnością przedwczesne a, na całej 
kombinacji tylko prawdy, że arcyksiąże Al- 
brecht odwiedził hr. Andrassego i zabawił u nie- 
go pięć kwadransów. i 

W sprawach wewnętrznych chwilowy zastój. 
Ugodowe gamy przycichły na chwilę, a życie w 
obradujących sejmach bardzo mdłe. Tylko wy- 
bory w Tyrolu pocieszają meco Bismarkiem zgry- 
zionych centralistów. 

Czujemy się w obowiązku zwrócić uwagę 
dziennikarstwa i czytelników polskich na wie- 
deńską  Morgenpost, która pod nową redakcją 
jest nie tyłko' najlepiej ze wszystkich in- 
nych dzienników informowaną, lecz zarażem i 
prawdziwie Hberalną, nłe wtórującą chórowi pra- 
sy centralistycznej w jej wściekłych napadach na 
narodowości. Morgenpost jest dziennikiem zupeł- 
nie niezawisłym tak pod względem politycznego, 
jako też i ekonomicznego kierunku, a nadto idą- 
ca w stanowczej opozycji przeciwko obecnemn 
rządowi. Despotyczna Moskwa jest jej wrogiem, 
którego codziennie zwalcza i tem samem działa 
w polskim interesie. 

Dowiadujemy się, że zakaz wywozu koni za 
granicę, został znowu ostatniemi czasy zaostrzo- 
uy. Awans majowy ma być 15 kwietnia publi- 
kowanym. 

Austrjacki ambasador w Paryża hr. Wim- 
pfen. przybył dziś do Wiednia. * Dzienniki przy- 
wiązują i do tej wizyty polityczne znaczenie. 
Wkrótce zacznie się kampania ubezpieczeń 


rozumniejszego od innych ministrów męża stanu 
wymierzony był z obozu następcy tronu, z -któ- 
rym Wałujew już od kilku lat był w stosunkach 
naprężonych. 

Hrabianka Błudow nie poprzestawała na 
moskalenin za pośrednictwem Murawiewa nie- 
Szczęsnych białoraskich i litewskich prowincji; 
ale'w osławionem tem dziele sama brała “osobi- 
sty udział. W lecie 1867 r, te jest w. czasie, 
gdy prawosławna propaganda doszła* do najwyż- 
szego szczytn, hrabianka z hieznym orszakiem 
pojechała przez "Wilno'i Warszawę do jednego 
na Wołynin położonego a Polakom wydartego 
majątkn swej rodziny, ażeby wziąć ndział w za- 
łożeniu 1 urządzenin „pewnego instytutu” < prze- 
znaczonego do „ratowania* ed katolicyzmu mło- 
dych dziewcząl i wychowywania ich w dachu 
prawosławnej i moskiewskiej ortodoksji.  Dzien* 
nik, który prowadziła podczas tej swojej pełnej 
udanego namaszczenia podróży w zimie 1867 — 
1868 r. wieczorami bywał czytywany w Ściślej- 
szem kółku gości carowej. Sam car kilkakrotnie 
robił tę przyjemność swej żonie, iż przysłuchi- 
wał się owej lekturze, w końcu zaś pozwolił by 
godne to dzieło wydrukowano w nadwornej drn- 
karni i rozdano po egzemplarzu niektórym „wy- 
branym” osobom. 

Wiadomo, że Petersburg jest jednem z naj- 
niedyskretniejszych wielkich miast europejskich, 
To też kto tylko zostawał w jakichkolwiek stosun- 
kach z wyższem tamtejszem towarzystwem, miał 
sposobność przejrzenia tego dzieła dworskiej intry- 
gantki wydanego pod tytułem „Dla nemnogich* 
(Dla niewielu) i obeznać się z treścią jego. Jest 
to najdziwacznicjsza mięszanina nienawiści, mi- 
stycznych przywidzeń, fanatycznej nietolerancji i 
chorobliwych zładzeń właściwych starym dziewi- 
com. Wątpimy aby podobny temu dziwoląg lite- 
racki wyszedł kiedykolwiek z pod pras dru- 
karskich. 

gy SR dy w skutek powiewa 
zachodnio - europejskiego powietrza, czuje się 
na pół chorą na polskiej ziemi. W Białej Rusi 
kazała zatrzymywać swój powóz przed kaźdem 
wyobrażeniem prawosławnego świętego, czuła bo- 
wiem potrzebę modlenia się do Boga o uratowa- 
nie na pół przekatoliczonego kraju. Naturalnie, 
że stangret, lokaje i pokojówki wraz ze swą pa- 
nią odbywali te pobożne ćwiczenia po drodze i mo- 
dłili się o zniszczenie katolicyzmu. Na Litwie hra- 
bianka odwiedzała każdege popati" każdą prawo- 
sławną starą babę, ażeby zachęcić” ich «do: tłu- 
mienia i prześladowania sumień katolickich, a 
na widok katotickiego kościoła, oha i całe jej o- 
todkókie sdżeguywało eign jak przed szatanem. 


ZZ ae 


p i ogloszenia przyjmują: 


Prz 

we LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar." 
przy ulicy Sobieskiego liczba 12. (duwniej rowa 
ulica liczba 201) Ogłoszenia w PARYŻU przyj- 
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajeńcja pau 
Adama, Correfour do la Crolx, Rouge 4. prenumz- 
ratę zaś p. pułkownik Rxczkowski, Fauboug, Pei- 
sennicre 33. W WIEDNIU pp. Hausvustein et $oglor, 
Br. 10 Wallfischgasse, å. Oppelik Stadt, Stubenbaste 
2. Rotter et Cm. I. Ricmergasee 13 i G. L. Dauhe et 
Cm.1 Maximilianatrasse 3. W FRANKFURCIE; nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein vt Voglar, 

OGŁOSZENIA. przyjmnją sig za opista 6 centów 
od miejnoa objętości jednego wiersza drobnym drie 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane mie 
ulegają frankowaniu.  Mannskrypta drobne nie 
zwracają się, ieux bywają n'sz€zono. 


przeciwko gradobiciu. Ponieważ wiele towarzystw 
wiedeńskich operuje w Galicji, przeto poczuwa- 
my się w powinności ostrzedz interesowanych, że 
stan majątkowy wielu z tutejszych instytutów 
bardzo zachwiany. Szczególnie „Oesterreichische 
Hagelversicherungs-Anstalt", jak głosi fama, ma 
stać bardzo niedobrze. W Szwajcarji mianowicie, 
w kantonie Svloturn odebrał rząd temu towa- 
rzystwu koncesję z powodu „niekorzystuych spra- 
wozdań*, jak się dosłownie urzędowy dziennik 
pomienionego kantonu z duia 31. marca wyraża 
„o administracji i stanie majątkowym tego to- 
warzystwa. 


Rzym 5. kwietnia. 


Po wielkopostnej uryczystości na cześć Ada- 
ma Mickiewicza w wielki czwartek, na Kapito- 
la, w palaci konsulów rzymskich, w sali Hora- 
cjuszów i Kuracjaszów, najważniejszym objawem 
dotyczącym Polski i jej sprawy był bez wątpie- 
nia mityng, który się odbył na dzień Wielkano- 
cy przy płacyku Posta Veechia, w sali towarzy- 
stwa dci Reduci dalle patrie baitaglie czyli we- 
teranów Garibaldego. 

Mityng ten przeznaczony był do zapełnienia 
pewnej luki, jaka zostawała w wielkiej urzędo 
wej demonstracji. Lubo cały obchód poświęcony 
był Mickiewiczowi uosobiającemu Polskę i jej 
sprawę, lubo poeta a ojczyzna jego i przyszłość 
tej ojczyzny tworzą nierozdzielną całość, lubo 
Mickiewicza bez Polski zrozumieć nie można, a 
wszelki obchód jego pamięci poświęcony, staje 
się jnż ipso facto demonstracją dla kraju i spra- 
wy, dla których śpiewał, tułał się i legion urzą- 
dzał, — przecież Sama wystawa, urzędowość, 
rozgłæ ogromny pośmiertnych honorów oddawa 
nych mu na kapitolu, na wzór starożytnej apo- 
teozy, pociągnęły za sobą pewną oględność ze 
strony władzy miejskiej i ważnych urzędowych 
indywidualności, biorących udziżł w tej ceremo 
nji. Dwugłowy orzeł carski, rozpostarty nad mo- 
skięwską ambasadą, nakazywał ostrożność nicla 
biącym kłopotów i pokoju przedewszystkiem pra. 
gnącym Włochom, a obok miłego bizantyńskiego 
latawca, był inny jeszcze druh jego stojący jak 
warta koło demonstracji: na tarpejskiej bowiem 
skale, o kilka kroków od pałacn konsulów wzno 
si Się pałac Caffarelli, siedziba przedstawicieli 
niemieckiego cesarstwa, pruskiej ‘dyplomacji i 
pruskiej archeologii, w harmonijną arcy mądrą 
połączonych całość, Jednak, jak {mogliście sądzić 
z przemówień hrabiego Terencjusza Mamiani i 
margrabiego Anzelma Querrieri Gonzaga, tacy se- 
natorowie, tacy deputowani włoscy, bardzó otwar- 
cie, Śmiało i szlachetnie przemawiali, wołając, 
że despotyzm runąć masi i że solidarność lndów 
jest rzeczą Świętą. Grzmot oklasków każdemu 
ich śmielszemu słowu towarzyszył. Podobna de- 
monstracja byłaby chyba możebńą w Anglii, a ł 
tam nawet Die natrafłaby na tak zdanilewającą 
jednomyślność ; w krajn tym bowiem znajduje się 
stronnictwo Gladstona; ale we Włosżecł — wo- 
bec polskiej sprawy — są pojedyńczy Gładstono- 
wie, są tacy profesorowie Lignana, ale stronnie 
twą gladstonowskiego niema. Prąd pansławisty- 
czny, objawiający się w tutejszej prasie, był szta 
cznym objawem, był po prostu z jednej strony 
owocem moskiewskich intryg 1 złota, z drugiej 
zaś wynikiem kant | niewiadomości ogółu, 
omamianego i wyzyskiwanego przez ajentów Mo- 
skwy w najszlachetniejszych uczuciach. Mickie- 
wiczowski obchód dowodnie nas o tem przekonał. 
Cała siła propagandy carskiej zagranicą polega- 
ła na sprzysiężeniu milczenia 0 Polsce, wywoła- 


*" lego przekipstwem, postrachem i najrozmsitsze- 


imi podstepamii Jaz głosy polskie. odzywająco. się 


Niektóre ustępy podobnej treści bąrdze: 9360 n20- 
stały. wyszydzone i wyśmiane przęz dadzi, : którzy 
nie. stracili. jeszcze rozamu. na dworze petersburg- 
skim. Polska i Moskwa są w. tem dziele przyró- 
wosne da pary mgłłoąków, która nie chce poz- 
atać rsię a caugo «dat efants (w jest poląkich 
dawnych. prowincji na. Litwie iw Ukrainie), a 
| zgoda peng wraca: się, przy pamacj „wiary" 
małżanki . (Moskwy, wszystko „kończy si0.naró- 
ceniem metai (Poiski; na piawosławie.. Główną 
treść tego dzieła. qtanowi „opie czynności -hra- 
bianki i założonego. praes. nią  puawostawnego 
instytutu w Żytomierzu, «bardzo dobuze zaópa- 
trzonego” w obrazy świętych, „ale, w którym od 
czasu do czasu dotkliwie daje 8 czuć brak my- 
ła. „Maia (pacieszna hrabianku) U ny a rien 
d'aussi commun; Guz de ne-poutoir pad 3e- passer 
du luce! 


W ostatnich latach teorja nawrócenia Pol- 
ski, a wraz z nią wpływ Bazarówa i panny 
Błudów zaczęły się dyskredytować. Car jest za- 
nadto światowym człowiekiem, aby mógł smako- 
wać w tej pobożnej komedji, pozwała ja grać, 
ale sam wraz z młodzieżą dworską Śmieje się ze 
starej panny, poktewhej duchem Murawiewowi ; 
ludzie n steru władzy, chociaż im nie pozwalają 
jeszcze tego wypowiedzieć, widzą, że system Mu- 
rawiewa-Wieszatiela nie dokonał co zamierzał, 
a zrujnował nasz kruj i podkopał siłę Moskwy, 
czynią jednak co ful każą dla rozwoju raz przy- 
Jętych zasad, które porzucą wtedy,gdy z caratem 
stang nad przepaścią; publicyści, którzy w r. 1363 
do 1870 stali w caracie na czele antikatolickie- 
go Í antipolskiego ruchu, zrudzili się codziennem 
nawoływaniem do moskalenia i czynią to rza- 
dziej, fakta bowiem przekonywają ich, że dla 
wynarodowicnia ucywiłizowanego narodu gwałty 
i złe rządy nie wystarczają, że dotąd wszelkie 
zmoskalenie polskich ziem było i jest niczem 
więcej, jak utzędowem kłamstwem. Wyrzucanie 
polskich posiadaczy ziemi okazało się zgubnem 
dla samego państwa i zubożyło samą Moskwę 
przyczyniając Bię do jej ruiny ekonomicznej; nie 
ryt ano E TRIE Polakom języka ani też wytę- 
pic pojot 1 wiary katolickiej: nie zdołano zmos- 
świcić obyczaju. Tak, naród tylko dobrowolnie mo- 
że Dyć wynarodowionym, zwrócili się więc Mo- 
skale do Wyszukiwania pomiędzy Polakami tru- 
ciciel polskich nadziei, polskiego ducha i patrjo- 
lyzmu, po których propagandzie spodziewają się 
Więcej niż po propńgandzie Moskań właścicieli 
ziemskich w g fi wileńskiej, kowieńskiej, 
mińskiej, mohilewskiej, witebskiej, wołyńskiej 
podolskiej i kowieńskiej a którzy w części już 0- 
puścili swoje majątki, wydarte Polakom a przez 


w prasie włoskiej dowiodły, Że to sprzysiężenie 
nie jest tak silnem, jak się zdaje, i że serce na- 
roda bije dla 'nas pod tą konwencjonalną po- 
wierzchnią; ale apoteoza" Mickiewicza dobitniej 
Jeszcze przeświadczyła nas o tej prawdzie. Przed 
promienną postacią wieszcza, w której jak w 
gwiaździe zarannej skupiały się promienie jego 
ojczyzny pomijanej pracowitem milczeniem, mgły 
panslawistyczne pierzchły do razu, a czarodziej- 
ski wyraz Polska- przebiegając z ust do ust, 
Lornszył nagle serca, jak powiew wiatru porusza 
liście w lesie. Tu się dopiero odkryła” moralna 
nasza potęga, której dosyć nie znamy, w którą 
niewierzymy sami, wówczas gdy przez wiarę 
tylko w Boga, w siebie samych i w świętość wła= 
snej sprawy, narody zmartwychpowstawać mogą. 
Tu-się pokazało, że złoto ciemiężycieli i zabiegi 
ich reprezentantów, przy pomocy nieświadomości 
i tchórzliwości, tworzyć mogą sztuczne grobowe 
cisze, ale że zastąpić i nawet przemódz i za- 
głuszyć nie zdołają w sumieniu obcych ludów 
odwiecznego plonu zasług, ofiar, cnót, chwały i 
wdzięczności gromadzonego w długim ciągu stó- 
leci przez wielki naród stojący od lat tysiąca 
na kresach chrześciaństwa i europejskiej cywili- 
zacji. Stare wino 1 stare herby nie fabrykują 
się dowoli, a przedwiecznego klejnotu bialego 
orła w czerwonem polu, nic dotychczas zatrzeć 
nie zdołało w pamięci innych narodów, przyzwy- 
czajonych patrzeć w niego jak w uiepokalany 
znak zbawienia. Wrażenie sprawione obchodem 
a raczej polskiemi pamiątkami, wywołanemi przez 


osobę poety, — w którym zmartwychwstały, Wło- 
chy Polskę przedewszystkiem widziały i czciły — 
dowiodło nam całej olbrzymiej moralnej potęgi 
sprawy polskiej, gdyby opatrznym okoliczności 


zbiegiem była na nowo postawiona na porządku 
dziennym Europy... 


Nigdy urzędowy świat siostry naszej, Fran- 
nie posunął się tak śmiało i tak daleko w 
również urzędowych objawach, współczucia jak 
oficjalne sfery tak znienawidzonych przez naszych 
ultramontanów Włoch. Jeżeli dla patrzących z 
bardzo bliska dał się słyszeć jaki rozdźwięk w 
tej dwzięków wszechzgodzie, jeżeli się przejawiła 


cji, 


jaka reakcyjna dążność do rozbratania Mickie- 
wieza z Polską, do rozdzielenia wieszcza z naro- 
dem, do przedstawienia go jako wyłącziiego o- 
brońcę Włoch i apostoła ich niepodległości tylko, 
do usunięcia wreszcie jak najdalej Polaków, cho- 
ciaż żaden z nich nie miał zamiaru stawać na 
miejscu syndyka i municypalności rzymskiej, dą- 
Żność ta niestety, pochodziła z polskiego źródła, 
albo przynajmniej od zbyt gorliwych przyjaciół, 
chcących zrobić z obchodu narodowego fumilijną 
ceremonię, usunąć widmo Polski ze szczytu apo- 
teozy, i postawić jedynie żyjącego syna obok nie- 
śmiertelnego ojea... Przekonany jednak jestem, że 
syn jest zbyt światły, szlachetny, i przejęty ro- 
dzicielskim patrjotyzmem, dość zresztą objawiają 
cym się w jego pismach, aby mógł utrzymywać 
przez chwilę, że pamięć narodowego wieszcza 
jest własnością jego rodziny, i przypuszczać, że 
rozdział między Adamem Mickiewiczem a spra- 
wą polską nawet w umyśle Włochów jest możli- 
wą rzeczą. Potrzeba więc tę przesadną obawę 
pamiątek, imienia Polski i pojedyńczych Polaków 
przypisać raczej niektórym obcym urządzicielom 
uroczystości, którzy kilka indywidualności pol- 
skich z widocznym wstrętem musiały wezwać do 
współpracownictwa, a potem usiłowały o ile mo- 
żności, aby Polacy, bawiący stale czy chwilowo 
w Rzymie, fignrowali nawet między widzami, tym 
samym tutyłem i prawem co Włosi, Francuzi, 
Niemcy, a bodaj Turcy i Japończycy. Z tego po- 
wodu urzędowy Diritto i Italie ostre czyniły wy- 
rzuty municypalności, która nawet o osobnych 
miejscach dla rodaków poety nie pomyślała; ale 
municypalność nie byłą winna niczemu, a cała 
wina spada na Hiobowych przyjaciół naszych 
mieszanej narodowości, urządzających koteryjne 
świąteczka, i pokątne familijne zabaweczki — dla 
olbrzyma... na kapitolu!!... 

Ale dość o tych próżnostkach i nadętem 
sobkostwie, skrzywić jednak nie mogącem właści- 
wego znaczenia obchodu ani zmniejszyć wrażenia 
4 góry obrachowanego przez innych Sapa 
wników nie mających osobistych celów. Wrażenie 
to było tak samodzielne i mocne, tak nierozdziel- 
nie ze wspomnieniem Polski połączone, że nie 
już pokątna intryga celem izolowania pamięci 
Mickiewicza i wyzyskania jej w jakichś niezro- 
zumiałych widokach przez pozbycie się Polaków, 


nich za bezcen nabyte przy pomocy rządu. Na 
każdym kroku system Murawiewa-Wieszatiela i 
panny Błudow okazuje się jako niewiodący do 
celu. Uregulowane według tego systemu stosunki 
między wieśniakiem a byłym jego panem, znie- 
chęciły do rządu obie strony i doprowadziły do 
gorżkich narzekań na niezdarneść urzędników, 
zajmujących się moskwiczącem misjonarstwem. 
Dobrobyt wieśniaczej ludności tych prowincji, 
po większej części bardzo szczodrze od natuty 
obdarzonych, niewiele podniósł się; ale i ten le- 
dwo widoczny materjalny postęp okupiony został 
strasznem moralnem zdziczeniem. Uznano to już, 
a przynajmniej uznawać poczęto w Petersburgu 
i Moskwie. Obecną generację byłych chłopów pod- 
danych, która się rozwinęła pod samowolnemi 
rzędami Murawiewa, Kaufmana i Bezaka, poczy- 
tują tam za straconą i całą nadzieję pokładają 
w generacjach następnych. Ale i te ich omylą. 
W kościelnych stosunkach nie wiele jeszcze 
się zmieniło, jeszcze pobożne kółko cavowej zo- 
staje pod wpływem panny Błudów, lecz nie tyle 
jest potężnym jak dawniej. Niedorzeczna polityka, 
upatrująca zbawienie w zakazywaniu po szko- 
łach elementarnych książek z łacińskiemi głoska- 
mi i w gwałtownem wprowadzaniu moskiewsko- 
prawosławnych formnł i języka w kościelnych 
obrzędach, podtrzymywaną jest jeszcze przez fa- 
worytalnego ministra panny Błndów hrabiego 
Tołstoja. Dwie te ciemne osobistości występują 
także obok siebie jako sprężyny w ohydnym naj- 
gwałtowniejszym czynie tego prawosławnego prze- 
budzenia, to jest :w mordach Unitów w Chełm- 
skiej dyecezji, i w męczeństwie prostego ludu, 
wiernego ojców wierze, który nie chce nałeżeć 
do kościoła rządzonego przez pannę Błudów i 
jej faworytów, którym rozdaje ordery, gwiazdy i 
złote szlify. Czem jest to prawoławne apostol- 
stwo? najlepiej dowodzą gwałty podlaskie i prze- 
śladowania unitów. Tragedja to straszna, w której 
role czarnych charakterów jak zbrodnia gra ta 
starą moskiewska panna wraz ministrem, święto- 
jurcami i całym szeregiem fanatyków z mody, z 
urzędu i z rozkazu. Bohaterowie ci, marzą teraz 
o połączeniu kościoła anglikańskiego z wschod- 
nim, i o połączeniu ze starokatolikami, rozumie- 
jąc w wyrazie połączenie, wcielenie do kościoła 
greckiego. Zwolennikiem tej mrzonki jest szczegól- 
niej w. książę Konstanty, — panna Błudow lęka 
się, ażeby to wcielenie nie przyniosło prawosła- 
wnemu kościołowi herezji, chętniej więc widzi 
plany opanowania Konstantynopola, usadowienia 
tam stolicy prawosławia, a ztamtąd zniszczenia 
kościoła rzymsko katolickiego. 


Irolego do p. Scovarrego o Mickiewiczowskim ob- 


ale sama naturalna bardzo oględność urzędowego chodzie. Opinion wydrukowała dziękczynny list | nawet Bismark wyjedzie nibyto za urlopem do; 


Po odczytaniu powyższej rezolucji i przyję 


swiata włoskiego, nie mogącego przecież dla na-| Władysława Kulczyckiego do syndyka Rzymu. | Barziau, to w każdym razie jest już rzeczą pe- cia jej jednogłośnie przez zebrasych + proponuje > 


szej miłości pokłócić się do razu z obcemi dw HZ telegramów dwa tyłko doszły przed uroczysto - 
rami,spie podobała się tłumom. „ścią Mickiewiczowską ua Kapitole.,.jedea od po- 

Nikt zaiste z Polaków —- pomimo wszy sła Cairolego, który rę w został, drugi od 
stkiego co prawiły pewne figury, — wie okazat hr. Platera, doręczony p. Władysławowi Mickie- 
się niedyskretnym, nikt nie wymagał, jak się pe- wiczowi. ale nie odczytany publicznie ani ogło= 
wien sobkowicz wyraził, aby syndyk i radcy szony. Hr. Platef jednak obowiązek spełnił, a 
uńejscy włożyli kunfederatki i rozwinęli polską ani jego ani doręczyciela wina, jeżeli telegram 
chorągiew ; owszem rodacy wWszysęy Strasznemi milczeniem pominięto. 


cierpieniami nauczeni, a szukający wątku nie zaś 
formy, przejęci byli najżywszem ucznciem wdzię- 
czności i dziwili się, że władza municypalna rzym- 
ska tak mężnie postawiła się, ale lud włoski okazał 
sią bardziej wymagającym od Polaków. Precz z u- 
rzędową obłudą! zawołały niektóre dzienniki, jak 
il Dovere i la Capitale: nie można czcić Mickiewi- 
cza a pomijać omówienia Polski. 

Mityng ludowy był trafnym obrotem 
nadanym powszechnemu uczuciu, był prostem 
wynagrodzeniem przymusowego | milczenia ludu, 
kiedy przy  odsłonieniu  lapidarnego napisu 
syndyk rozkazał myzyce zagrać, aby pokryć gło- 
sy mowców, którzy ze ściśniętych szeregów po- 
spólstwa rwali się do publicznego szumnego wy- 
powiedzenia swego współczucia. Wnet la Capi- 
tale ogłosiła, 14 w sali dei Keduei mowcey, wolni 
od urzędowych więzów, będą mogli swobodnie 
odzywać się za narodem wielkiego poety i pa- 
trjoty. 

Jakoż w poniedziałek pomieniona sala na- 


re da się streścić w następnych słowach: | 
„Czyliż podobna oddawać cześć publiczną 
Mickiewiczowi, a milczeć o jego ojczyźnie, 


nym węzłem i t. d. 


dobrych intencji przekład „Ody do młodości.* 
Władysława Mickiewicza ; ale pomimo współpra 
cownictwa naszego ziomka trudno nam było do- 
patrzeć w tym przekładzie dalekiego nawet śla- 
du prześwietnego oryginału. Jan Prati, jak sam 
oświadczył, byłby chętnie spełnił taką pracę, 
byłby nawet przemówił na Kapitolu o poecie 
Ale koteryjka, która innych współpracowników 
nsiinęła, niepomyślała nawet o zaproszeniu pier- 
wszego z Żyjących poetów włoskich, tak jak za- 
prosiła zapóźno najgorętszego przyjaciela Polski 
p. Jana Correntego, wielkiego kanclerza orderów 
włoskich, który jest członkiem municypalności i 
był członkiem rządu tymczasowego w Lombardji 
za czasów Mickiewiczowskich. Jakoż p. Correnti 
słusznie obrażony, Że pomyślano 0 nim w sam 
przeddzień obchodu odpowiedział, że przyjąć nie 
może udziału w kapitolskiej ceremonii. 

Dalej zabierał głos p. Colacito jeden z re- 
daktorów la Capiłale. Rozprawiał om o stosunku 
Polski do stolicy Apostolskiej. Mowa jego na- 
tchniona zbyt radykalnemi wyobrażepiami i nie 
oparta na należytej znajomości dziejów i religij- 
nego ducha Polski usiłowała zwalić na. papiestwo 
odpowiedzialność za nieszczęścia naszej ojczyzny. 
Zamknął rzecz swą twierdzeniem, że lud polski 
powihign się wyłącznie opierać na europejskiej 

emokracji. Zalecał przytem zupełne zerwanie z 
kościołem. niepojmując, że Polska zrywając z 
nim wpadłaby w objęcia moskiewskiej szyzmy, 
bo naród bez religijnej wiary obejść się nie 
może. 

Trafniej przemawiał z kolei p. Ludwik Gar- 
rel, Francuz, dość płynnie wyrażający się po 
włosku. Żywo 1 wymownie napiętnował dzisiej- 
szą politykę Francji, i jej urzędowy moskalofi- 
lizm, niemający przystępu do serca prawdziwego 
francuskiego ludu. Moskwa była, jest i będzie na 
wieki wieków niebezpieczeństwem tylke dla Eu- 
ropy. Robotnicy i chłopi francuscy dochowują nie- 
poszlakowanej wierności Polakom nie sprzeniewie- 
rzyli się pigdy na wzór klas wyższych jej świę- 
tej pamięci. 

Przytoczył śliczną pieśń ludową francu- 
ską w odpowiedzi na polskie przysłowie: „Bóg 
wysoko, a Francja dałeko.* Pieśń mówi: „Uczy- 
nim z trupów naszych stos taki, że Bóg będzie 
musiał zstąpić i zbliżyć się za jego pomocą * 
„Dalej tłumaczył teorję cudów, mówiąc: „Polska 
wierzy w cud, a czemże jest cud, jeśli nie naj- 
świętszem wytężeniem wazystkich sił moralnych 
i fizycznych? Cud taki jest naturalnym, i stać 
się musi. 

Wieluliberalistów zarzuca Polsce, że jest klery- 
kałną, że się na papiestwie opiera; ale cóż dla 
niej dotąd uczyniły ludy? Co uczyniły Włochy? 
Tu mowca zganił energicznie postępowanie urzę- 
dowej Ttalii względem Polski. Rzekł wreszcie, iż 
we wszystkich szkołach włoskich potrzeba nau- 
czać historji polskiej, by kształcić 1 podnosić du- 
cha ludu, i rozbadzać w nim uczucie solidarno- 
ści i ebowiązków względem Polski. 

P. Jan Pantaleo wziął za temat pięknej i 
dosadnej swej mowy słowa jednego z ojców ko- 
ścioła: Contra hostem aeterna auctoritas. 

Przytoczył wyrazy Wiktora Hugo o Pol- 
sce; dodał, że Jordan Bruno mawiał! iż ojczyzną 
włoską jest rozum, iże tak samo powiedzieć mo- 
żna, iż ojczyzną Polaka jest serce. Zapropono 
wał dwa adresy: jeden do tegoż Wiktora Hugo 
jako wielkiego poety i równego przyjaciela Pol- 
ski, drugi zaś do p. Władysława Mickiewicza. 

W końcu zabrał na nowo głos prezes zgro- 
madzenia p. Siro Fava. Mówił z nadzwyczajnem 
przejęciem się przedmiotem, z dziwną wiarą, mi- 
łością dla Polski i zapałem. Rzekł, iż sromotą 
było dla Włochów, Że rumienić się im wypada, 
iż w urzędowych honorach, oddawanych Mickie- 
wiczowi milczano o Polsce. 

Grzmot oklasków i zapamiętałe wiwaty na 
cześć Polski odpowiedziały na ten okrzyk. Przy- 
tomni Polacy zamieniali braterski nścisk dłoni z 
weteranami i robotnikami włoskimi; była to chwi- 
la niezmiernego podniesienia ducha. Mieliśmy 
wszyscy łzy w oczach. 

Rodacy wszelkiego stanu, chcący dla d o- 
wiedzenia żywotności narodu przesy- 
łać adresa podziękowania, mogą _Je zdać 
na ręce Władysława Kulczyckiego: Rzym, Via 
dei Pontifici 64. Jeżeli adresa nie mogą być pi- 
sane po włosku lub po franeuskn, można je prze- 
syłać po polsku, byle zwięzłe a gorące, a odbie- 
rający doda do nich włoski przekład. 

Byłoby wstydem wiekuistym, gdyby się naród 
polski biernie zachował, tak dobrze wobec syn- 
dyka i urzędowego świata włoskiego, który wy- 
prawił tak świetną apoteozę Mickiewiczowi na 
Kapitolu, jako też wobec demokracji włoskiej, 
która z tak niewymownym zapałem odezwała się 
za naszą ojczyzną. Oczekujemy tedy listów i 
adresów dziękczynnych od szlachty i ludu polskie- 
go z miast, miasteczek i wsi. 

Urzędowy Diritto: i Italie ogłaszają dzięk- 
czymany telegram J. I. Kraszewskiego do p. Cor- 
rentego dla syndyka, i telegram syndyka do Kra- 
szewakiego. Diritto podaje piękny list posła Cai- 


pełniła się w okamgnieniu mieszczaństwem i 
prostym lndem, a prezes towarzystw robotniczych 
. Siro Faya robotnik zagaił posiedzenie krót- 
jem, prostem a serdecznem przemówieniem, któ- 


nie 
wyrazić gorących uczuć dla Polski? Oba narody 
włoski i polski, połączone są nierozdzierżgnio- 

Następnie p. Curzio Antonelli wygłosił pelen 


Przełożył ją był, jak zapewniał, przy pomocy p. 


Pierwszy nakład (rażety skon- 

fiskowała e. k. prokuratorja pań- 

stwa, z powodu ustępów w ko- 
respondencji z Rzymu. 


Przegląd polityczny. 


Pester Lloyd otrzymał z Wiednia telegram 
tej treści: „Gorezakow wystosował do Porty ka- 
tegoryczne żądanie, żeby najdalej do 13. kwie 
ltnia oświadczyła się co do tego, czy przyjmuje 
protokół londyński i czy zgadza się na demobi- 
lizację. Jeżeli to oświadczenie bę- 
dzie brzmić ujemnie, w takim ra- 
zie dnia następnego nastąpi wojen 
naproklamacja cara“. 

Jakkolwiekbyśmy przypuszczali, że telegram 
Pester Lloyda przesadza rzecz i streszeza notę 
tłorczakowa w formie znacznie ostrzejszej niż 
ona brzmi w oryginale; jakkołwiek bylibyśmy 
nawet zdania; że w ogóle powątpiewać można, 
aby Gorczakow wystosował jakąbądź notę do 
Porty; to przecież nie da się zaprzeczyć, że 
twierdzenie Poł, Corr. iż zbliża się piąty akt 
dramatu sprawy wschodniej, ma wiele za sobą 
słuszności. Być może, że Gorczakow dotąd je- 
szcze takiego ultimatum Porcie nie postawił; 
być więc może, że Pester Lloyd, a właściwie 
ten wielce urzędowy jego korespondent wiedeń- 
ski, który ów telegram wysłał, antycypował to, 
nad czem dopiero obradują w Petersburgu; wszy- 
stko to, być może, ale z tem wszystkiem nie 
możemy się pozbyć przekonania, że kryzys się 
zbliża i że może jeszcze z końcem bieżącego 
tygodnia przejdzie w stan ostry, w stan zao- 
gnienia. 

W chwili kiedy to piszemy, odbywa się 
walna narada w gmachu wielkiej Porty w Stam- 
bule. Na wczoraj (na poniedziałek) zapowiedział 
Savfet basza że da odpowiedź ustną dyploma- 
tycznym ajeatom mocarstw w sprawie protokołu, 
Jakiej będzie ona treści trudno przewidzieć. 
Fakt jednak ten. że wszystkie dotychczasowe na- 
rady, poczynając od wtorku kiedy protokół Por- 
cie zakomunikowano, były nader pamiętne i jak 
donosi korespondent Kolońskiej Gazety kończyły 
się postanowieniem, że Porta powinna stanowczo 
odrzneić protokół, jako dokument przyznający 
mocarstwom prawo mięszania się w wewnętrzne 
sprawy Turcji, a jak Pester Lloyd powiada, ja- 
ko dokument, „który Moskwę obdarza aprobatą 
mocarstw, tyczy się jej poglądów na międzyna- 
rodowe stanowisko Turcji, 8 jednak równucześnie 
nie krępuje jej ani trochę w jej zamiarach roz- 
trzygnięcia sprawy wschodniej na ostrzu mie- 
cza ;* więc fakt ten każe nam domyślać się, że 
jeżeli Porta nie odrzuci wprost i wręcz protoko- 
łu, to przecież odpowie nań tak zręcznie, tak 
wymijająco, iż raczej otworzy pole do nowych 
zawikłań niż dotychczasowe załatwi. Samo to, że 
Porta ustnie ma odpowiedzieć, w obec tego 
iż w dyplomatycznych stosunkach wszystkie for- 
mułki są nader ściśle przestrzegane, rznea już 
pewne światło na rodzaj odpowiedzi. Zauważyć 
bowiem należy, że chargé d’ affairee moskiewski 
zakomunikował Porcie ustnie i pisemnie 
treść protokoła. Po długich debatach od soboty 
(d. 31. marca) do wtorku (d. 3. kwietnia) w jaki 
sposób Porcie oścjalnie „doręczyć protokół, zgo- 
dziły się wreszcie mocarstwa, że każde z nich 
postąpi tak jak uzna za stosowne. Więc też, pi- 
sze korespondent Journal des Debats, postąpio- 
no w ten sposób: we wtorek chargé d'affaires 
angielski odczytał Porcie protokół, ale kopii nie 
zostawił; we środę moskiewski ajent odczytał 
protokół i kopię doręczył; tegoż samego- dnia a- 
jenci Francji i Austrji poparli żądania mocarstw 
w protokole wyrażone, be z odczytania protoko- 
łu i bez zostawienia kopi; we czwartek zaś to 
samo uczynili ajenci Włoch i Niemiec. Na to 
wszystko Porta ma ustnie odpowiedzieć, a do- 
piero potem wystosuje notę dyplomatyczną 
do mocarstw. 

Co ma być za treść tej noty? Oto pytanie, 
które dzisiaj zaprząta umysły świata dyplomaty- 
cznego. W Berlinie i w Paryżu są przekonani, 
że nota brzmieć będzie pokojowo, w Wiedniu nie 
o niczem wiedzieć nie chcą, odkąd hr. Andrassy 
wyjechał do Terebes i myśli tam, na ustroniu 
przez dni dwanaście, czekać na rozjaśnienie się 
politycznego widnokręgu. W Londynie milczą i 
coś widocznie knnją; przynajmniej do Pol. Corr. 
donoszą ze Stambułu, że Anglia namawia Porte, 
aby sama od siebie (spontanicznie) zapropono- 
wała mocarstwom wyznaczenie międzynarodowej 
komisji prowizorycznej, któraby kontrolowała jej 
dobre chęci i usiłowania w przeprowadzeniu re: 
form. A w Petersburgu nie wierzą Anglii, po- 
dejrzywają ją, i jak donosi Tagblatt, moskiewscy 
dyplomaci są zdania, że Anglia wystrychnęła 
kioskwę na dudka przez podpisanie protokołu. 
Czy dla tego, że tym faktem zrzuciła ze siebie 
wszelką odpowiedzialność ? 

e zaostrza się krizys i że wkrótce na sce- 
nie politycznej rozegra się piąty akt dramatu, 
domyślamy się jeszcze i z tego, iż cała bismar- 
kowska kryzys, zamiast skończyć się polityczną 
śmiercią kanclerza, zakończy się zdaje się jego 
pocałunkiem z jasnowłosą Germanią. Otrzymali- 
śmy z Berlina dość wiarygodną wskazówkę w 
tym duchu. Potwierdza to także berliński tele- 
gram Kolońskiej Gasciy z piątku, w którym do- 
doszą, że Bismark prędzej zostanie niż ustąpi; 
a jeszcze bardziej stanowczo przemawia telegram 
niedzielny Tagólatitu, który powiada, że jeżeli 


wng, że pozostanie na urzędzie, „Natomiast -— 


zmiąny w rządzie. Zwolennicy manuczesterskiej 
szkoły (szkoły lótesez faire, laisser pasaet) w sfe- 
rach rządowych zostali pobici Pogłoski 6 ustą- 
pienin Camphaunsena Są przedwczesne. * 

Telegram ten usiłuje całą bismarkowską kry- 
zys zredukować do spraw wewnętrznych, ekono- 
Mmicznycu. Jednakże najzupełniej jesteśmy prze- 
konani, że sprawy zewnętrzne wywołały eałą tę 
burzę. Bisnmark widocznie obmyślił coś nader ry- 
zykownego; cesarz Wilhelm nie chciał się na to 
odważyć, ale następca tronu wróciwszy z Hano- 
weru, przechylił się na stronę Bismarka, Oto 
szkielet sprawy, której definitywne rozwiązanie 
miał 0 wczoraj, w poniedziałek nastąpić. 


Ziemie: polskie. 


Wspomioaliśny w ostatnim numerze Gazety 
naszej o wiecu w sprawie szkół Zaboru pruskie 
go jaki ostatniemi dniami odbył się w Pozna- 
niu. Ponieważ więc sam jest ważnym ze względu 
na jego znaczenie a przytem sprawa szkół stała 
się dzisiaj sprawą prawie najżywotniejszą dla 
naszych braci z Poznańskiego, podajemy zatem 
sprawozdanie z owego wieca 

Szanowny inicjator dr. R. Szymański zagaił 
wiec 0 godz. w pół do trzeciej w sali hotelu 
saskiego w Poznaniu. Osób zebrało się tylko 30 
Jednozgodnie na przewodniczącego obrany został 
dr. Szymański, który poprosił na ławników pp 
E. Bojkowskiego i Sokołowskiego. Porządek 
dzienny przeczytany został i natychmiast potem 
w mowie wypowiedzianej przewodniczący wyka- 
zał stan, w jakiem znajdują się szkoły W. ks. 
Poznańskiego. Mowca opierał wywody swoje na 
rozporządzeniu naczelnego prezesa z d. 27. paź- 
dziernika 1843 r., tyczącego się szkół W. księ 
stwa. Rozporządzenie to składa się z 5 ustępów: 

1) Jezykiem wykładowym w polskich szko- 
łach ma być język niemiecki a język polski uwa- 
Żany tylko jako pomocniczy dla wytłumaczenia 
dziecku nauki. 

2) Religja i śpiewy kościelne wykładają się 
polskim dzieciom po polsku, ale do tego tylko 
czasu, dopóki nie nauczą się one języka nie- 
mieckiego. 

3) Ten ustęp podaje pensum, czego się dzieci 
polskie w niemickiem nauczyć nie mogą. 

4) O języku polskim, który jest przedmiotem 
nauki dla dzieci polskich. jednak rejencja może 
i dla polskich dzieci określić naukę języka pol- 
skiego. 

5) Języka polskiego dzieci mają się uczyć 
tylko w ostatnich godzinach przedi po południn. 

Dzieci niemieckie mogą być zwolnione od 
nauki polskiego języka. 

Na tem rozporządzeniu oparł dr. Szymański 
swoją mowę, uważając je jako wynik dzisiejsze- 
go systemu rządu pruskiego, zastanawiał się dłu- 
go nad kwestją wykładu w języku niemieckim 
który szkodliwie działa na rozwój umysłowy 
dziecka. Przytem utrzymuje mowca, iż główna 
wina ciąży na magistracie miejskiej deputacji 
szkolnej, którą obsadzają posady nauczycielskie 
w poznańskich szkołach ludowych, a w ostatnich 
4 latach na 30 nowo instalowanych nauczycjeli 
powierzyły odnośne posady tylko pięciu nauczy- 
cielom umiejącym po polsku. Dwudziestn pięciu 
z nich nie umiało nie po polsku, i nie mogło 
przeto brać do pomocy przy wykładzie zwykłym 
polskiego języka, jak to rozporządzenie naczel- 
nego prezesa z r. 1873 orzeka. Smutne te sto- 
sunki w ludowych szkołach poznańskich i pro 
wincjonalnych datnją się od lat 4, 2 objęciem 
teki ministerstwa oświecenia przez dr. Falka i 
wydania przezeń tak zwanych ogólnych przepisów 
(Algemeine Bestimmungen), dotyczących nauki w 
szkołach ludowych. Odebranie duchownym inspek- 
cji nad szkołami i rozrosła na dobre walka kul- 
turna doprowadziły stosunki szkolne do opłaka- 
nego stanu. W Poznaniu jest 5 szkół ludowych, 
do których uczęszcza 2574 dzieci polskich, a 
2528 dzieci niemieckich. Dzieci polskie chodzą 
przeważnie do szkół niepłatnych, których jest w 
mieście naszem 3. Do tych 3 szkół bezpłatnych 
uczęszcza 2106 dzieci polskich a. tylko 1100 dzie- 
ci niemieckich. Nauczycieli nauczą w nich 54, z 
których 30 zaledwie umie po polsku, a reszta 
czyli 24 niema wyobrażenia o tym języku. Tych 
24 nauczycieli nie nauczy przeto dzieci polskich 
niczego, bo nie może się z niemi wcale porozu- 
mieć. Te tak nienaturalne stosunki szkolne, * do- 
prowadziły nawet już do tej ostateczności, że w 
dwóch klasach w Poznaniu szkół ludowych uczy 
języka polskiego ‘dla braku sił odpowiednich 
dwóch nauczycieli nie umiejących nie po polsku 
Otóż tak krzyczącej krzywdzie trzeba koniecznie 
i to jak najspieszniej zaradzić. Ponieważ na ma- 
gistracie i miejskiej deputacji szkolnej cięży głó- 
wua wina i od nich z niana naszych stosunków 
szkolnych zależy, proponuje dr. Szymański, aby 
zebranie przyjęło rezolucję następującej treści : 

Zebrani na wiecu szkolnym dnia 5. kwietnia 
polscy obywatele miasta Poznania postanawiają 
wybrać komisję, któraby się zajęła niezwłocznie 
napisaniem i przesłaniem do magistratu miasta 
Poznania petycji upominającej się: 

1. ażeby Prześwietny magistrat ze względu 
na rażący niedostatek nauczycieli, władających 
dobrze językiem polskim, a stosunkowo zbyt wiel- 
ką liczbę nauczycieli, rozumiejących bardzo mało, 
albo nierozumiejących zgoła nie po polsku, w tu- 
tejszych szkołach ludowych; 

wakujące posady nauczycielskie obsadzał na 
przyszłość nauczycielami, znającymi tak grunto- 
wnie język polski, by stosownie do 1. ustępu 
rozporządzenia naczelnego prezesa z dnia 27. 
10. 73 roku — zdolni byli dopomagać dzieciom 
polskim przy nauce ojczystym językiem tychże 
dzieci; 

2. ażeby Prześwietny magistrat postarał się 
o to: 
a) aby w obu tutejszych płatnych szkołach 
ludowych: — w szkołe obywatelskiej i w szkole 
średniej liczba tygodniowych lekcji języka pol- 
skicgo zastosowaną była do odnośnych przepisów 
rozporządzenia naczelnego prezesa; 

b) tudzież, ażeby lekcje języka polskiego 
wciągnięte były w obręb godzin, planem nauk 
zakreślonych, 4 nie były postawiane po za pla- 
nem nauk; 

e) jak niemniej, żeby dla nauki języka pol- 
skiego potworzono oddziały stopniowane tam, 
gdzie na to liczba dzieci polskich pozwala, i in- 
teres tychże, jako też i względy pedagogiczne te- 
go wymagają; 

3. ażeby prześwietny magistrat, uwzględnia- 
jąc; że podczas gdy nu 5620 dzieci uczęszczają- 
cych w Poznaniu do 5 szkół ludowych przypada 
przeszło połowa, bo 2574 dzieci polskich, a w 
miejskiej deputaeji szkolnej zasiada obeenie na 
10 jej członków tylko jeden Polak, 

zechciał postarać się o to, aby do rzeczonej 
deputacji była powołaną stosowna liczba człon- 
ków polskich i życzenie niniejsze uiścić przy ob- 
sadzeniu dwóch miejsc obeenie w deputacji szkol- 
nej wąkujących. 


| opiewa dalej telegram — mają zajść inne ważne zajęła zredagowaniem odnośnej petycji do magi 


mowca dalej, aby wybrano komisję, ktoraby sifi 4 


stratu i takową doręczyła. "Na ogólne życze“ 
zamyka przewodniczący wiec na-kiłka minut, ce- 
lem maradzenia się nad. wyborem członków, ma 
jących wejść+w skład komisji. Po zagajeniu Ba 
nowo wieca, wybierają zebrani jednogłośnie do 
komisji następujących panów : dr. Szymańskieg0: 
Stawińskiego, Kajkowskiego, Sokołowskiego, Ka- 
pałczyńskiego i Urbańskiego. 
Na tem więc się zakończył. 
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Proces socjalistów w caracie. 


Donisiliśwy już o olbrzymim procesie jaki to: 
czył się ostatniemi czasy w caracie, wymierzony 
przeciw socjalistom. Proces ten zwany procesem 
32 gubernii jest tak obszerny. iż w Żaden sposób 
podawać nie możemy w całości; rozpoczął się bo: 
wiem 5 marca a do dziś dunia stenograficzne spra- 
wozdania nie mają się jeszcze kn końcowi w dzień: 
nikach moskiewskich, pomimo tego iż te codzien- 
nie po 5 du Gcin olbrzymich szpalt podawały. Po” 
damy więc główne zarysy, celu spiskowców, bo te 
najwięcej nas obchodzić mogą; dla nag jedna lub 
drnga osobistość jaka figuruje w procesie, żadnego 
znaczenia mieć nie może, chyba że uwydatniene, 
lub taka, która odegrywa rolę jakąś znaczną, % 
wtedy wykazać ją możemy, Chodzi więc nam 9. 
charakteryzujące zasady, środki przedsiębrane prze” 
rewolucjonistów, o dążności, wreszcie o sposoby 
używane, aby dojść do zamierzonego celu. 5 

Spiskowcy za zasadę główną wzięli „Ro 
wność* bezwzglądną, w pojęciu zniżenia siebio 
do poziomu pojęć i sposobu życia ciemnych warstw 
społeczeństwa. Równość ta stała się środkiem dla 
nich, a przyjęli zniżenie się do ludu, gdyż go do 
siebie podnieść nie mogli Długi czas moskiewscy 
socjaliści pracowali nad stworzeniem proletarjati 
w caracie, podobnego do proletarjatu zachodniej 
Europy. Wielkie centra, miejsca fabryczne zawie” 
rały wiele robotników, ale ci uważając siebie jako 
zwyczajnych wyrobników (czarnoraboczych) nie się- 
gali daleko, może cznii oni potrzebę zmiany tych 
warunków Życia w jakich pozostawali, jednak pod 
terroryzmem carskiej policji niepodobna było im 
się w tym duchu poroznmiec i sknpić. Propaganda 
socjalistów w tym kierunku została rozpoczętą. — 
Charakter Moskali usposobiony do komunizmu, bo% 
trudności przyjął zasadę wspólności mienia. Naj- 
główniejszym środkiem propagandy było obcowa- 
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nie spiskowych z robotnikami, widziano we wszyst- w 
kich prawie procesach jak studenci i studentki o W 
puszczali kursa nauki, aby wejść do fabryki ja Q 
kiej, nie z potrzeby materjalnej ale jedynie dla pro Sg 
pagandy. Wtedy w fabrykach rozdawane były dy 
książki zabronione do czytania, pomiędzy któremi dy 
wymieniamy, niektóre znalezione u oskarzonych, A 
mianowicie u stndentów Zedgekidża: „Rozwój bi- u 
storyczny internacjonału*, „Kto winien głodowi W pr 
Samarze“, „Słowo do rosyjskich socjalistów“, Ko- p, 
muna paryska”, „Bunt Steńki Razina“, „Kronika | ay 
rnehów ludowych*, „Rząd, i młode pokolenie W | pa 
Rosji“, „Co to jest siła wyrobników*, „Szkice ży- j 
cia na fabrykach*, „Pamiętniki decembrzystów*, m 
„Proklamacja z czasów 14, grudnia 1825 r.*, „Do 
szlachty”, „Śmierć klasom uprzywilejowańym!*, A 
„Jubileusz buntu Pnugaczewa*, „Do naszych ko“ zy 
biet*, „Program dla wyrobników*, „Zadania pro- łu 
pagandy rewolucyjnej w Rosji“, „Dowcipna mecha- w 
nika“ (ustroju rządowego, celem gnębienia lnda). y 
„Skazka o czterech braciach“ (jak z nich każdy B4 
postrzegł złe i dał mn radę). „Zbiór pięńpi rowo- A 
lucyjnych*, „Skazka 0 kopiejce i'o*rublu*, Oig | 
gle Bóg!. gdzie ten Bóg?*  „Histęrja”o komani 
ście francuskim“, „Cóż to? czy smwaze będziem "4 
głupiemi?*, „Robotnik*, „Program demokratów ne b. 
zachodzie Europy*, itd. itd. Au 
Rółne nżywano środki do przesyłania i rós* ry 
propagowania tych broszur i książek. Oznaczane 4 
były punkta, gdzie znajdować się miały składy, do | 
których gdy za granicy przybywały, przesyłane by' rel 
wały. to koleją żelazną, to pocztą jnżto jako to* Mu 
war handlowy, lub jako przesyłka zwyczajna. Do Sto” - 4 


warzyszenia socjalistycznego należeli i nałeżą, trze” | 
ba tu dodać także, i urzędnicy kelei, poczt, urzę” 


dów, władz cywilnych i wojskowych, które uła* Br, 
twiały podobne przesyłki. Zdarzało się często, i6 tai 
do owej przesyłki używano osoby często aie wta” są 
jemniczone i nie mające żadnej wiedzy o tem, ce bać 
taka przesyłka zawierała. Oto jeden przykład, i 
który znajdujemy w tym procesie, nie jest ani je. w 
dynym tego rodzaju, a da pojęcie w jaki tosię  . 
aposób praktykowało. W 1875 rokn zdarzyło się Xi; 
iż niejaki Iwan Bielajewski biedny syn popa z Sa We 


ratowa, skończywszy medycynę, pragnął pojechać 
do domu na święta, lecz „ojciec pieniędzy na drogi 
przysłać mu nie mógł. Bielejowski więc zmuszony 
był pozostać«w Petersburgu, gdzie w wielkiej znaj” 
dował się biedzie. Karmi? się bułką i mlekiem, 8. 
mieszkał z łaski u stróża, Dnia jednego gdy pe 
dził czas jak zwykle bezczynnie w Petersburg" 
siedząc na ławce w ogrodzie i paląc papieros 
przystąpił do niego jakiś jegomość chcąc cygar | 
zapalić, poczem rozpoczęła się pomiędzy nisznajo” 
memi rozmowa. Bielojewski opowiada jegomościow 
w jakiem znajdnje się położeniu, Że skończył na | 
uki, że chciałby pojechać do Saratowa, ale że l 
czynić tego nie może dla braku pieniędzy. 

Do Saratowa? — mówi nieznajomy, — Jakść | 
to dobrze się składa !... Ja mogę panu ułatwić 4 
podróż, a pan mi nawzajem wyświadczy małą przy” 
sługę... | 

— Jaką? — pyta Bielejowski. 

— Potrzebuję właśnie przesłać do Saratow? | 
pewną pakę.. z towarem... zauadto kosztownyj! 
abym ją miał powierzać w niepewno ręce władź | 
kolejowych... Wszak pan mi ją zawiezie? niepraWw” | 
daż, a koszta podróży pańskiej ja poniosę najchf | 
tniej... — Zgoda?,., r 

—- Naturalnie że zgoda!... odrzekł uradowatý ` 
Bielejowski... I rzecz skończona : nazajutrz mu dź" 
no 25 rubli na drogę i — pakę do przewiezieni* ji 
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i wręczenia w Saratowie według wskazanego'adre | Duk 
su. W tej pace okazały się potem książki wzbró” | Nap 
nione, które wypadkiem w Saratowie wykryto ! Pół 
Bielajewskicgo zamknięto do więzienia. Rb 
Podobnych przykładów znalazło się wiele, J9 Pny 
dnak organizacja licznie rozgałęziena, wykrytą B* ne 
została, pomimo wielkiej ilości aresztowanych. Ko 
(C. ann) y 
| Pw 
f 3! 
Z Izby sądowej. "M a 

Wiedeń, 5. kwietnia. , 3 

Szczepan Walny, wójt z Kawęcina pod Sęd! 

szowem, członek Rady powiatowej, słynie w oko” > 3 
z energii w urzędowaniu i dobrego wpływu, któ 3 

wywiera na gminę, Odwodzi włościan od pljaństw | € 
od pożyczania na lichwę, od wyzuwania p = | Rent 
własności ; ztąd, jak urząd parafialny poświśd | re 
licznych ma nieprzyjaciół. "a Ga 
Znając dzielność Walnego, sąd powiatowy | bala 
mianował go kuratorem marnotrawnego włościssiwo izy 
którego całe mienie przeszło było w tygo We 


+ 


ręce. Walny zabrał się nie żartem do rżeczy ar 
począł kroki, aby odebrać 20 morgowy grant 
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prawy z rąk sędziszowskiego spekulanta Eliasza 
wugariena; na razie zaś w procesie prowiżorjal- 
Ryn o 7 morgów gruntu doprowadził zeznaniami 
wemi do tego, że Rosengarten sprawę przegrał I 
guldenów kosztów musiał zapłacić, 
Ro Na to spada na Walnego karny proces, Eliasz 
sengarten donosi do sądu, że Walny mówiąc o 
ceBArzu, nieprzyzwoitych użył wyrazów. Trzech Ro» 
ścegartenów i spowinowacyny z nimi rzeszowski 
| atz pokątny Chnaskel Schwefel składa przeciw 
alnemu zaprzysiężone świadectwo, a sąd obwo- 
Wy w Rzeszowie skazuje go za zbrodnię obrazy 
Lajegtntu na dwumiesięczne więzienie. 
h.. Przeciw wyrokowi temu podaje Walny zaża- 
Mie nieważności, jedzie osobiście do Wiednia i 
Dia wczorajszego staje przed trybnnałem kasacyj- 
M w czarnym baranim kożnchu, z białą, okrągłą 
rękn czapką. Po wysłuchaniu wywodów obrońcy, 
Wokaia dr. Ludwika Wolskiego i zastępcy” jene 
Talnego prokuratora, barona Wittmanna, trybunał 
kacyjgy pod przewodnictwem wiceprezydenia Na- 
lewicza znosi wyrok rzeszowskiego sądu jako 
ówążny i odsyła sprawę do pierwszej instancji 
è ponownego rozpoznania. 


Kronika miejscowa i zaniejscowa. 


„ Z dniem dzisiejszym przestała wychodzić 
Kronika Codzienna. Wydawca i redaktor jej nie 
Nóg? dalej ponosić niedoborów, ma które wyda- 
ictwo każdego dziennika w pierwszych cza- 
fach jest narażone. Starał się o podnisienie tego 
Pisma bardzo gorliwie i skutecznie. Tendencja 
Kroniki Qodziennej wypłynęła z głębokiego prze- 
Odania redaktora; była więc zawsze ncezciwą, 
ro narodu na celu mającą, a redukcja Kroniki 
tawała się coraz więcej staranniejszą. Szkoda, 
brakło wydawcy środków materjalnych do 
latajenia jej bytu. 
< Jako najwięcej w kierunku politycznym 
Gażone do Kroniki Codziennej pismo, obejmuje 
eta Narodowa  prenumerantów jej pod wa- 
Snkiem, iż ci wyrównają różnicę ceny prenume- 
iy między Kroniką Codzienna a Gazetą Naro- 
®wg, wynoszącą 1 złr. kwartalnie. Już dzisiej- 
pad numer rozsyłamy wszystkim prenumeratorom 
Toniki Codziennej. 


'—  Wezgraj przedpołudniem, jako w pierwszy 
Åen pogodny i cieplejszy widzieliśmy dość zua- 
M liczbę osób, pracujących na kopcu. 
~ W ogrodzie Jabłonowskich roboty przygoto- 


Wawcz6 do wystawy na dobre się już- rozpoczęły. 
We wszystkiem widać wiele energii i porządku. 


Uzwka ogrodzone parkanem, budulec ieży gotowy. 
ii" dla bydla, koni i nierogacizny, tudzież bn- 

dla machin jest już prawie na ukończenin, 
Wa pierwsze budynki pokryte. 

Hr. Włodzimierz  Dziednszycki zgromadził 
ug ciekawy i piękny zbiór rodzimegó naszego 
Przmystu domowego, który zamierza dać na tego- 
0cgną wystawę. W kolekcji tej zwracają uwagę 
sŁGzególnie wyroby i naczynia gliniane, tudzież 
rozmaite przedmioty wyrabiane z sitowia, drzewa 

Dtętów, które według, znawców przewyższają na- 
et wyroby tego rodzaju zagraniczne. 

—  Niezndługo miasto nasze wzbogacone Zo- 
6.dwoma nowemi skwerami, Około jednego z 
K a miauowicie na placu Chorążczyzny, obok 
tatii, zaczęto już roboty, dragi założonym ma być 
A placu Bornardyńskim przed pałacem Ulanieekich. 
to skwery nieco większe, w rodzajn planta- 
placu Gołuchowakiego, na ścieżkach staną 


tej zue ławeczki. 
j — Do ochotniczej słnżby sanitarnej kawalerskiego 
| takoni Marjanów wstąpili w pierwszzm kwartale 


"FE z Galicji pp. Krzysztof Emil hr. Mieroszewski 
st Przerwa Tetmajer, Gabryel Bobroniec Ja- 

Wożąki, Z+nou Krzecznnowicz, Raif Baworowski i 
Sieber, właściciel damu we Lwowie, 


— Wojciech Grabowski  rysownik-poeta,  któ- 


tego piękne szczególule pod względem ureczych 


Pomysłów kartony niejednokrotuie już mieliśmy spo- 


O Mbqvść podziwiać w ostatnich numerach Kłosów, 
_ Baprezentował się z noweni dwoma 


rysunkami, 
eustępującemi bynajmniej wartością dawniejszym, 
xykro nam, że razem ztą miłą dlu naszych czy- 
tików wiadomością połączyć masiny także smu- 
4 wieść o chorobie sympatycznego rysownika, z 
rej, aby Bóg dał, rychło się mógł podnieść, 

— Oå kilku dni rozpoczęto zupełną restaurację 
mku szwajcarskiego w ogrodzie miejskim. 

— Urban Wareg Masalski, rodak nasz został 
Mianowany profesorem zwyczajnym chemii w uni- 
Wergytecie w Leodjum. 
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91 — | Wied. bunkvor. po 100 zł 


200 zì. . 
%10 zł. sreb. 
gi péłs. po 1000 


78 s), m. 1 GE 
gaj "300. Jóż. pe 200 zł. w. à- 
: SE Kel. Kag Endw.pe i 


— „Harmonia“ towarzystwo muzyczne dzięki tet z podziękowaniem otrzyał: JW. książę Karol zł., rzepaku letniego —'— do 12'25 zł, rze- Nie zasługuje na uwagę telegram londyński 
sumiennej pracy dyrektora L. Marka rozwija się Jabłonowski nadesłał z Wdnia 50 zł. Rz. kat. pikn zimowego —— do — — złą rzepiku -19 pokojowen: usposobieniu Porty. Najprzod Gb0- 
bardza pomyślnie i zyskaje uznanie i poparcie w | kapituła metropolitalna we wowie 50. zł, JWna | uiego - do ss zł4.lniauki 925 do 975|server rzecz całą Opiera na pogłoskach. Zresztą 
stolicy naszej. Obecnie złożyli na umuadurowanie  hrubina Karolina Husarzewsi z książąt Jabłonow- |zł;, nasienia lniafego —'-* do —*— zl, nasienia| Obserter twierdzi tylko, że Turcja godzi się na 
kapelistów pp. Piotr Miączyński 40 zł., Karol Gro-|skich 50 zł. l konopnegu 8'50 do 9:— zł.; len czesany -—'—- do|rozbrojenie. Naturalnie Że Turcja na rozbrojenie 
man na kompletne ubranie jednego kapelisty 20 zł., / komitetn dla pogorzeów Barsztyna —— zł; chmielu —* — "do —' — zł, potażu —-— | będzie przystawać, lecz niezawodnie pod warun- 
Jan Dobrzański, redaktor Gazety Narodowej 20| __ Błużowa dnia 7: kwtnie. Proboszcz tutej- |40 —' - zł; miodn z woskiem —' = da —-- zł, j klem, że i Moskwa równocześnie się rozbroi. A 
zł, N.N. 10 zł, Rieger, dyrektor banka 5 zł, szy ka. Józef Krukowski kionik, oraz radca ho-|patoki —— do —'— zł; za 10.000 litrostopni|to nie byłoby weale dobrą wróżbą dia pokoju. 
Hoffmau Manrycy 10 zł., Penther Gustaw 50 zł, norowy konsystorza Prócz krakowskiego | spirytusu —* — do 29:70 zł. — na czerwiec, wrze- 


K. i J. Schayer 20 zł, Freund Wilhelm 50 zł, 
Kozłowski 3 zł, Popowicz 3 zł, Bogdanowicz 4 
zł, „Alsner 5 zł, Lilien 3 zł, Rotlender 2 zł, 


Gross i Strna 18 zł. Za powyższe datki składa 
podziękowanie, 
Zarząd 
— Kolegium profesorów akademii technicznej 


we Lwowie mianowało w porozumieniu z c. k. na- 
miestnictwem, Emila Łucjana Dunikowskiego ukoń- 
czonego gsłuchacza fil. uniwersytetu wiedeńskiego 
asystentem katedry mineralogii i geoiogii przy tej- 
że akademii. 


— Wiadomości policyjne. Dnia 6go 
bm. wieczór pewien prywatny ofiejalista chciał 
strzelić przez okno do pomieszkania swej da- 


wnej narzeczonej, która mu dniem poprzód do:a 
swój wymówiła. Właściciel domu przy pomocy je- 
dnego z mieszkańców przeszkodził wykonaniu sza- 
lonego zamiaru i oddał zapaleńca policji. Odebra- 
no mn sześciostrzałowy nowy tewelwer, już nabi- 
ty, paczkę ładunków, które tego samego dnia jak 
zeznał, knpił w handln p Ehrlicha. 

Znaczną kradzież popełnieno 7. bm, w nocy 
w piekarni parowej p. Silbermanna pod 1. 25 przy 
ulicy Piekarskiej, Złodzieje przystawili drabinę z 
ogrodu do okna pierwszego piętra, dobyli się do 
pomieszkania czeladzi, pracnjącej potenczas w pie- 
karni, porozbijali wszystkie kufry i zabrali ze so- 
bą odzież, bieliznę, złoty zegarek ze złotym łań- 
cnszkiem i cztery złote pierścieni znaczone zgło- 
skami „K. S.* Złodzieje wyszli tę samą drogą, 
jaką się dostali na górę, pozostawiając na miejsco 
drabinę. 

Wóz z parą koni, pozostawiony bez dozorn 
za rogatką Żółkiewską, skradł i uprowadził 6go 
bm. rano Jan Dmuszewski z Bełza, znany już z 
poprzednich sprawek tego rodzaju. Spostrzeżono 
jednak zawczasu kradzież i przy pomocy rewizora 
policji Fitznera dopędzono złodzieja na gościńcen o 
twierć mili za rogntką Aresztowany zawdzięcza 
jedynie interwencji obecnego rewizora policji, że 
go oburzeni włościanie nie pobili ciężki na miejscu 

W koszarach ces, Ferdynnanda przy ulicy 
Gródeckiej, odebrał sobie 6. bm, życie przez ob 
wieszenie się artylerzysta Kurmas, izraelita, syn 
tutejszych  rodzieów. Przyczyna samobójstwa mie- 
wiadoma. 

Przedwczoraj wieczór powstała kłótnia między 
Heleną Witek i wyrobnikiem Stanisławem Hukiem, 
który u pierwszej wynfjmywał mieszkanie „kątem”. 
wywołana upomnieniem się o dług 50 centów. 
Wsród sprzeczki uniósł się robitnik tak dalece, że 
rzucił się z nożom w ręku na gospodynię swą i 
zranił ją w czoło. Zalaną całą krwią leżącą bez 
przytomności kobietę. otrzeźwili domownicy po 
dłuższym czasie, po czem ją oddano do szpitala. 

Na polowaniu w lesie koło Kulparkowa zna- 
lazł dnia 27. z. m. Wit Grzywiński nową opoń- 
ezę koluru sinego, nakrytą liściami. Właściciel mo- 
że ją sobie odebrać od od znalazcy pod l. 27 przy 
ulicy Zimerowicza. 

— Z Tow. urzędników pocztowych. (0- 
gólne sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczi- 
mistrzów, pocztokspedjentów i poeztekspedytorów 
Galicji, Bnkowiny i W, ks. Krakowskiege po dzień 
1. kwietnia 1877.) 

Winien Ma 
Udziały członków 11.312:49 949:50 
Pożyczki na skrypta i weksle 6.547'18 18,456'54 


Procenta 76352 — — 
Fandusz rezerwowy 460 — — — 
Ksoszta administraeji 1.187:37 78451 


Gaeżówka z końcem marca 1877 80 01 
Suma 20.237046 20,270 56 
Ogólny przychód kasowy wynosi 20.270 zł 56 ct. 


" rezchód n 20.270 zł, 56 ct. 
5 obrót > » 40.541 zł. 12 ct. 
Rohatyn dnia 7. kwietnia 1877. 

Chudzicki Kowalewski 

rachmistrz, wiceprezes Stow. 


z" 


— Mianowania. Naczelnik krajowej dyrekcji 
poczt nadał posadę pocztmistrza w Haliczu asy- 
stentowi pocztowemu Konstantemu Bukowskiemu, a 
posadę ekspedjenta pocztowego w Muszynie ekspe- 
djentowi pocztewemu Stauisławowi Purzyckiemu. 


— Bursztyn. Dalszy ciąg dobrowolnych dat- 
ków ua rzecz pogorzalców Bnrsztyna, które komi- 


piaca żąda. | 


zir, w, 4 


19 — 
149 40 
182 — 
685 — 


'49 60] Obligacje pierwszeń- 
EH 26| stwa kol, (su 100 zł.) 

Albrechta po Ż00 zè. 6 pr. 
TE E 100s: ga RR. . 
— —| — — |Alföldz. 200 zt. 5 pr. sr. w. a 
Gwaska, t. 500 zł. $ pr. s. w. a. 
Klżbiety po 6 pr. sr. w.a 


500 sł 
206 sł 


00 sł 


». om. 1872 8 pr. . . 
——-| —- |Fordynanda pół. b pr. m.k.|10025 
3 z 5 pr. w.aj 9 


800 zł. 6 pr. wrebr. w. a 7115 
97 50| 98 GOJT,w, Czer. Jas. 11. era. 1367 
— —| ——| 1460 zł. 5 pr. śrebr. w. a. 7T- 
"k.[180 —|131 — | Lw, Czor. Jas, III. em. 1868 A 
300 zł. 6 pr. Brebr. w. a 6775 
« |!8t0 — |1815 — f Lw. Czer. Jas. IV. om. 1872 
130 — 120 50] 300a}. 6 pr. śrobr. w.a. a. 
S tudolfa po 300 zł n pr. 
£ A —|215 60] zebr. w. a... . . 7650 
DEB n am. 1869 pe 300zł 
. 1250 
2250 
613U 


85 —|Paryż 100 frank . 4395] 4905 


,|jednak wzburzone umysły. 


został mianowany zwyrzajny profesorem teologii 
paatoralnej w akademii krakwskiej. Był on przed- 
tem profesorem tego przedmta w Przemyślu, od 
7 zaś lat zostawał u uns, ako proboszcz odzna- 
czał się wzorowem sprawowuiem swoich obowiąz- 
ków, troskliwością o dobro arafii i szkół, Za nie- 
go powstały 2 szkoły, miauwicie: w Białce i Ką- 
kolówce, wsiach do błażowsiej parafii należących. 
Oprócz , trudu łożonego w elù ntworzęnia tych 
szkół, przyczyuił się datkie po 50 zł. na każdą 
z własuej kieszeni Do miejcowej szkoły darował 
wiele peżytecznych książek dnjąc tym sposobem 
pierwszy impuls do  załtenia biblioteki dla 
młodzieży, 

Obok dnszsterownictwa „ajmował się ks. Kru- 
kowski pracą na polu litesatzy teologicznej, Z wy- 
danej przez siebie w Przeryślu „Teologii pasto- 
ralnej* dla proboszczów w Złomach, zrobił mniej: 
sze kompendjum dla potrzey seminarzystów ; o 
prócz tego napisał i wydał: „Przewodnik prakty- 
czny do nauczania katechizua w klasie I szkół lu- 
dowych“, wreszcie dokonał :kładu i rozpeczął jnż 
druk „Przewodnika teoretyznego.* Mimochodem 
nadmieniam, że tego rodzai dzieł dotychczas nie 
było w literaturze polskiej, 

Dlatego mianując go pnfesorem przy aka 


krakowakiej, nczyniono bardzo dobry wybór; będzie | 


on prawdziwą ozdobą tej katedry. 

My zaś wyrażamy mn serdeczne : Szczęść Boże 
na nowej posądzie i życzymy, aby praca jego i 
nadal tak jak dotąd piękne przyniosła owoce. 


Warszawa, 7. kwietnia, Kazimierz Krat- 
zer, znany pnbliczności, nczęszczającej na koneerta 
akompaniator do śpiewu w operze i na estradzie, 
złożony jest obecnie ciężką chorobą. Pracowity 
artysta, który współudziału swego uigdy nie zwykł 
odmawiać, dziś sam znalazł się w tradnem położe- 
nin. Choremu, lekarze zalecili ndać się na jakiś 
czas za granicę. Artyści nczynili już swoje, aby 
ulżyć losn nieszczęśliwemu ; dzienniki wzywają pu- 
bliczność, aby uczyniła to samo | pospieszyła ze 
skladką. 

Na wystawę naszą sztuk pięknych przybędą 
„wkrótce dwa dzieła przeznaczone dla „Polskiego 
Muzeum Kopernika w Rzymie. Jedną z nich będzie 
rzeżba Ryg era, drugim obraz Siemiradzkiego. Mó- 
wią, że „Świeczniki chrześciaństwa” zostały nabyte 
dla akademii sztuk pięknych w Petersburgu za sn- 
mę 60.000 rubli. Przypominamy sobie, że tak samo 
mniej więcej oceniony został obraz ten w Wiedniu 
(100.000 guldenów) gdy był wystawiony tam przed 
kilkn miesiącami. 

Cenne dzieła Kremera, znakomitego estetyka 
i filozofa wychodzić zaczęły nakładem firmy S. 
Lewentala. Obecnie wyszedł tom I, zawierający 
część pierwszyeli tomów „Listów z Krakowa“ oraz 
wykładów filozofii. Przypiski podpisane w tym 
dziele eytrami St są pióra profesora Struvego, któ 
remu redakcję tego wydawnictwa powierzono. Całe 
wydanie mieścić się będzie w jedenastu dużych to- 
maoki, 

Ubył nam użyteczny pracownik na polu historji 
i językoznawstwa, wytrawny pedagog, Juijan Sku- 


piewski, profesor gimuszjam w Warszawie, który 
zmarł tu onegdaj. Zmarły, pożyteczną działalnością 


życie swe do ostatniej chwili wypełulłający, zosta- 


wił wiele prac, z których sporo drukiem ogłoszono, 
Poznań d. 7. kwietnia. Dziś przedstawio- 


ną została druga komedja z pośmiertnych dzieł 
Fredry „Dwie blizny*. 

Wydział nauk historycznych i moralnych To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie posiedzenie 
w puniedziałek dnia 9. b. m. o godz. 6. wieczo= 
rem w lokalu Towarzystwa, Młyńska ulica nr. 35. 
Na porządku dziennym: 1) Wybór nowych człon- 
ków. 2) Wybór komisji do ocenienia, czy „najstar- 
sze statnta kspitnły gnieźnieńskiej* kwalifikują się 
do ogłoszenia drukiem w Roczniku Towarzystwa. 
3) Odczyt doktora Warnki: O podróżach Przewal- 
skiego po Mongolii. 

Okropne samobójstwo spełnione zostało 
w Csorna. Zaledwie trzy miesiące temu opowiada 
P BI. obchodzono z wielką uroczystością w Ujhely 
ślnb i wesele młodej panuy ze znakomitej pocho- 
dzącej rodziny, Każdy życzył młodej parze szczę- 
ścia, które i tak zdawało się niedniknionem wobec 
młodości, wykształcenia i majątku obojga. Inaczej 
się jednak stało. Młode małżeństwo ndało się do 
Csorny, siedziby męża, a jnż miodowe miesiąco nie 
obyły mię bez chmur i burzy, Dla młodej pani był 
mąż niedostatecznie cznłym, a niezadowolenie jej 
rosło z duiem każdym tem więcej, że każdą chwiię 
zatruwała jej teściowa! Młoda kobieta czułe się 


9050 |bardze nieszczęśliwa i przed kilku dniami, po Śch- 


miesięcznem pożyciu wystrzałem z pistoletu skró- 
cite swoje męki (1). 

Wezuwiusz grozi Gazetta di Napoli z 
30. z. m. pisze : Wczoraj wieczór Wezuwiusz mo- 
cno dymieć począł. Odblask silny ognia, powtarza- 
jący się ciągle zwrócił uwagę i przeraził miesz- 
kańców. Czy grozi wybuchem? Oto było pytanie, 
które stawiał sobie każdy. Prof. Palmieri uspokoił 
Wediug niego Wezu- 
wiusz od 18. grudnia 1875 zuajduje się bezustan- 
nie w stanie wybucha, który mniej lub więcej oka- 
zuje się na zewnątrz. Oświetłony dym wczoraj de- 
wodsił tylko, że lawa podstąpiła wysoko, co bywa 
zwyczajnie podczas pełni i nowiu, 

— 0Olbrzymiego szczupaka, ważącego 59 
funtów złowiono w tych dniach niedaleko Eger. W 
wnętrzu tej niezwyczajnej ryby zualeziono 13 ha- 
czków więcierzowych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


C. k. uprzyw. gal. kolej Karola Ludw. 
Poczęwszy od dnia 15. kwietnia 1877 r. aż nadal 
zaprowadzoną będzie taryfa wyjątkowa dla prze- 
syłek zboża, ziarn strączkowych, nasion olejnych i 
wyrobów mełtych z zboża i ziarn strączkowych z 
Moskwy pochodzących, Któreby nadeszły osią lub 
koleją do stacyj: Podwołoczyska, Brody, Lwów 
lub Kraków, a ztamtąd posyłane były dalej do 
wymienionych w taryfie stacyj kolei Górno-Szląskiej. 
Egzemplarzy tej taryfy dostać można na stacjach 
związkowych, dalej w oddziałach komercjalnych 
wyż mymienionej kolei we Lwowie i w Wiedniu. 

Lwów d. 9. kwietnia. Na tutejszych targach 
płacono w ubiegłym tygedniu: za 100 klgrm. pszenicy 
10:50 do 11'80 zł, żyta 7:75 do 850 zł., jęcz- 
mienia 5'80 do 6:75 zł, owsa 550 do 6-85 zł, 
hreczki 6:50 do 7*— zł., kukurudzy 5:50 do 7—. 
zł., grochu kuchennego, 8:— do 9— zł, grochu 
pastewnego 6:50 do 7:— zł., fasoli 7— do 8-95 
zł., bobiku 7— do 7:75 gł., wykią 5'50 do 6-30 
zl., koniczyny 50 do 93 zł., żymotki —*— do —* — 
zł. anyżu płaskiego 22— do zł.; anyżu 
moskiewskiego —-- do —— zis kminku 50 — 
do 54— zł, rzepaku zimowego 13— do —'— 


sień 2970 zł. 


W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 


Wiedeń dnia 9. kwietnia. (Telegram Gazety | telegramy : 


Nar.) Na dzisiejszy targ przyprowadzono a Ga- 
licji 545, z innych prowincji 2226, razem 2771 


Berlin dnia 9. kwietnia. Cesarz przyj- 


sztuk wołów. Płacono za 100 _ kilogr.. wołyjmował popołudniu Bismarka, 12. kwietnia 


galicyjskie po 52 do 54 złr., 5U ct, za węgier- 
gorszym i płacono o złr. taniej. 


J. Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbóck. 


Polsgramy i ostatnie wiadomośc 


ler-|przybywa tutaj Wielki książe Włodzimierz 
skie po 50 do 57 złr, Później targ był o wiele] w 


przejeździe do Szwajcarji. W Bremie od- 


bywa się.dzisiaj mityng dla manifestacji za 


Bismarkiem. 
Konstantynopol dnia 9. kwietnia. 
Agenci dyplomatyczni Moskwy, Austrji i 


Francji występują przedewszystkiem za przy- 
jęciem protokołu przez Turcję i za wysła- 


W biedziełę wieczor d. 8. kwietnia miał| niem osobnego posła du Peiersburga, przed- 


hr. Andrassy na dni dziesięć udać się do Tere- 
bes. Już wszystkie przygotowania do podróży 
były zrobione, gdy w tem odwołał swój wyjazd 
w skutek telegruficznego wezwania cesarskiegu. 
Wczoraj wieczor nadszedł następujący telegram: 


Wiedeń d. 8. kwietuia. Hrabia An- 


stawiając Porcie, iż wcale nie chodzi o to, 


aby Porta pierwej rozbroiła się, ale idzie o 
porozumienie się z Moskwą. Pomimo tego 
prawdopodobnem jest, iż Porta odmowną da 
odpowiedź. I dzisiaj odbywa się nadzwyczaj- 


drassy wstrzymał swój wyjazd do Węgier, (na rada ministrów. Jutro ma Porta rozesłać 
dokąd na dni kilka miał się udać. Mówią, okólnik: do-swych reprezentantów zagranicą, 


demiiiŻ uczynił to z polecenia cesarza 

Wiedeń d.'9: kwietnia, „Montagsre-|donosi i takowe uzasadnia. Główną trudno= 
vue“ twierdzi, że hr. Andrassy "pezostaniejŚcię jest sprawa Czarnogóry, której delegaci 
w Wiedniu dopokąd nie rozstrzygną: się naj-|w Stambule ciągle obstają jeszcze przy żą- 
ważniejsze dwie sprawy, rokowań pokojo-|daniu Niksicza, powiatów Kuczi, i Kolaszyna. 


wych między Turcją i Czarnogórą, (d. 13. 
dymisji Bismarka. 

Z wewnętrznych spraw austrjackich nad- 
szedł telegram o dzisiejszem zagajeniu sejmu 
tyrolskiego. 

Insbruk d. 9. kwietnia, Namiestnik; 
hr. Taaffe zawiadomił dziś zebrany sejm, źe 
mianowany marszałkiem sejmowym i prezy- 
dentem Wydziału krajowego opat Franciszek 


nia. Namiestnik przedstawia prezydenta sądu 
obwodowego, Fedrigotti'ego, jako zastępcę 


sejmową. 
Zwykle rząd proponowanego przez siebie 
kandydata zapytuje poufnie pierwej czy przyjmie 


przedstawia go cesarzowi do zamianowania. W 


swojego nie zapytywało, a przedstawiłe go'do'no- 
minacji. Korbna tym sposobem skompromitowaną 
być może. Ale tym sposobem sejm może obrado- 


wać i pod przewodnictwem centralisty wicemar- 
szałka. Warunek bowiem legalności sejmów, no- 
minacja marszałka, jest spełniony. To jest rezul- 
tat długich badań i zastanawiań się minister- 


wychwalać. Jest sejm krajowy, który dzięki tej 
zręcznej polityce, chociaż złożony z większości 
anticentralistów, zostawać będzie pod kierowni- 
ctwem centralisty ! 


> 


W Stambule przez dni kifke z kołei odby- 
wały się narady ministerstwa i dywanu w per- 
manencji prawie. Z sobotniego posiedzenia Rady 
dywanu nadszedł następujący telegram : 
londyn d. 9. kwietnia. „Office Reu- 
ter* pisze: Nadeszły tu prywatne wiadomo- 
Ści, iż Wielka Rada Wysokiej Porty (dywaa) 
jeszcze i w sobotę mie powzięła żadnej u- 
chwały nad kwestją londyńskiego protokołu. 
Porta bardzo stanowczo sprzeciwia się usię- 


kalni ajenci mocarstw mają czuwać nad prze- 
prowadzeniem reform obawiając się iż gdyby 
Turcja na to przystała, otwarłyby się wrota 
ciągłemu mięszaniu się obcych mocarstw w 
wewnętrzne sprawy Turcji. Dodatkową przy 
podpisywaniu protokołu deklarację Szuwałowa 
uważa Porta za akt upokorzenia Turcji. 
Również ustęp iż zawarcie pokoju z Czar- 
nogórą ma być warunkiem „sine quo non* 
rozpoczęcia rokowań o rozbrojenie, uważa 
Porta. za niedoprzyjęcia. Nadzwyczajnego po- 
sła do prowadzenia rokowań o rozbrojenia 
Porta do Petersburga wysłać nie chce, 
twierdząc iż kwestja powinna być załatwio- 
ną przez zwyczajnego ambasadora tureckiego 
w Petersburgu. Urzędowej jednak wiadomości 
0 PEM Porty nie ma. 
ak stały r 3 ; ni 

w niedzielę M c w sobotę dnia 7, kwietnia. 
(a nie Wielka Kada Wysokiej Porty czyli dywan). 
I oto co wprost z Stambułu telegrafuję : 

Koustantynopol dnia 8. kwietnia. 
Dzisiaj na radzie ministrów ma zapaść sta- 
nowcza uchwała w sprawie protokołu, roz- 
brojenia i pokoju z Czarnogórą, a jutro o 
tej uchwaie mają być zawiadomieni euro- 
pejscy ajenci dyplomatyczni. 

Żestawiwszy te dwa telegramy, domyśleć 
się można, że ministerstwo tureckie w gruncie 
rzeczy odmowną powziąć musiało w niedzielę u- 
chwałę, a rzeczą będzie ministra spraw zagra- 
nicznych, nadać tej odmowie taką formę, któraby 
najmniej raziła. Jeżeli Office Reuter donosi, że 
na Wielkiej Radzie objawiła się taka, stanowcza 
i ogólna opozycja przeciw protokołowi londyń- 
skiemu, to niema żadnego znaczenia uwaga, iż 
Wielka Rada nie powzięła stanowczej decyzji. 
Ciało to bowiem jest doradcze, zwoływane bywa 
jedynie dla dawania opinii, ale nie dla powzię- 
cia uchwały! Uchwałę czyli decyzję powziąć mo- 
gło jedynie ministerstwo i na podstawie opinii 
wielkiej Rady, i przedstawić ją sułtanowi do de- 
cyzji. A opinię tę Wielka Rada w rozprawie swej 
widocznie według telegramu już objawiła. 

Londyn dnia 9. kwietnia. „Observer“ 
podaje pogłoskę, iż Turcja godzi się na roz- 
brojenie i ztąd czyni wniosek że utrzyma- 
nie pokoju zdaje się być zapewnionem. Lecz 
dotąd ani ambasada turecka, ani gabinet 
angielski nie otrzymały jeszcze wiadomości 
o tej gotowości Turcji do rozbrojenia się. 
Jednakże wiadomości z Stambułu uprawnia- 
ją do żywienia nadziei, że Porta nie zechce 
trudaości sobie pomnażać i wezmie proto- 
|kół londyński pod rozbiór. 


Sales z Wilten nie przyjął tego mianowa-! 


1 


marszałka. Fedrigotti po złożemu przyrze-* 
czenia, obejmuje prezydjum i zagaja sesję: 


ofiarowaną godność marszałka. Dopiero potem” 


tym razie widocznie ministerstwo kandydata: 


stwa i namiestnika. Centraliści ten pomysł będą 


powi w protokole międzynarodowym, iż lo-; 


się jnż tylko Rada ministrów | Ostbaha 


w którym okóiniku o swych postanowieniach 


Rzym dnia 9, kwirtnia. Pojawiła się 


kwietnia upływa termin rozejmu) i kwestjaj z druku: Zielona księga, zawierająca kores- 


pondencje o sprawie wschodniej od 17. lipca 
1875 do 10- lutego 1877, Z sprawozdania 
Nigry o rozmowie z carem wynika, iż gar 
oświadcza dotąd, że nie myśli o zaborze 
Indji ani o anneksiach nad Bosforem. On 
pragnie jedynie koniec położyć nieszczęśli- 
wemu położeniu chrześcian tureckich i za- 
bezpieczyć im -dobrodziejstwo dobrej admi- 
nistracji. Organizacja parlamentarnego syste- 
mu w całej Tnrcji jest zdaniem cara niemo- 
żliwa. Na uwagę Nigry iż Włochy życzą 
sobie gwarancji dobrej administracji poza 
zbrojną interwencją, gdyż trudnem jest tako- 
wą potem w oznaczonym czasie cofnąć, 
odpowiedział car: Jeżeli zmuszonym będę 
wkroczyć, to będę umiał i cofnąć się. „Lecz 
gotów jest i inne gwarancje wziąść pod roz- 
wagę, jeśli takowe konferencja wynajdzie, 
a on je jako skuteczne uzna. 

Petersburg dnia 9. kwietnia. „Agence 
russe* pisze, iż odpowiedź Porty będzie wy- 
mijającą. Porta zastrzega sobie zupełną nie- 
„zawisłość we wszystkich wewnętrznych spra- 
wach i oświadcza skłonność swą do wysła- 
nia natychmiast nadzwyczajnego posła do 
Petersburga, ale gdy nie przyjmuje warunku 
iż przedtem ma zawrzeć pokój z Czarnogó- 
irg, więc poznać z tego można, że chodzi 
jej jędynie o zyskanie czasu; wymyka się od 
rozstrzygnięcie na postawione jej warunki, 


'ażeby inicjatywę katastrofy przypisać Mo- 


sk wie. 

Brema dnia 9. kwietnia. Zgromadzenie 
giełdowe dzisiejsze przyjęło rezolucję w któ- 
rej żąda od parlamentu pełnego ufności i 
bezwzględnego popierania polityki bismar- 
kowskiej, aby Bismarkowi ołatwić wytrwanie 
na posadzie. 


| ofi ebe 


PRZEDSTA WIENIE WIECZORNE. 
W teatrze kr. Skarbka, 
We wtorek dnia 10. kwietnia 


Po raz czwarty: 


FERREGL 


Dramat w 4 aktach z frane. W, Sardou, w prze- 
kładzie A, Podwyszyńskiego. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEŃ 9. kwietnia 1877. 
godzine 10. mina: 43 przed południem. 


Akcje kred. 147.25. Angio-austr. 70.— 
Unionsbank ——. Vereinsbank. —— 
Kolei Kar. Lud. 210.—, Kolej połud. 79.50 
Franke-austr. —.—. Losy tureckie. —.— 
Losy z r. 1860 ——, Obiig. indem, —— 
Staatabahn ——, Wied. Traraw. —— 

——. Napoleondor  9.84'/, 


Rubel papierowy —.—. Usposob. bez ruchu. 


WIEDEŃ 9. kwietnia 1877. 
godzina 2. minut 15. po południu, 


Akcja fran.-aust. —.—. Węgier. kred. 131.— 
Anglo-austr. 70.—. Unionsbank 48 — 
Kolej Kar. Lud. 209.50. Nordbahn 181.— 
Kelej połudn.  78.—, Kelej Alföld.  36— 
Kolej Elżbiety 130.—, Kolej Lw.-czer. 114.— 
Weg. Nordostb, —,—, Rndolfsbahn _ 107.— 
Wiener-Bauges. ——, Weg. Ostban, —.— 
Galic. indemniz, 84,80. LoBy x r.1864  182.— 
Franco-H. Bank — —, Verkehrsbahn 75.— 
Losy tureckie 17.25. Banbank-Act. —— 
Kolej państw. 224 —, Bankverein 58. — 
Wied. Bauver. — —, Losy węgier. 73.50 
Akcje kredytowe —,—, Marki niemieckie ct. 60.70 


Rosyjski rnbel papierowy 1.49'/, 
Usposobienie: ustalone. 


Nadesłane. 
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Jeden «x najdawniejszych i najskute- |] "e Wiedniu, Wiedeń Hauptstrasse 11, ł y e a NOA 74 50, 2, 3 |= + = a 3 * or p" waj 4 pi że 
czniejazych środków roślinnych krew czy- (gegeniiber dem Naschmarkte) Guziki da GÓR i ik, ski” hy "sek, a tte Wy Ai we- j dz 
d 1 s PD niu iw a, pięknie k zene, fi aików w szkatul „al, |: d z ame s 
azezących, w chorobach złego przymiotu dawniej Keller & Alt, @ E R AA yanar AE „PO N i 
(sy filitycznych), zanieczyszczeniu krwii wy- Ji poleca najeləgantsze ubrania mezkie 3 ” 7 arakiową E a e a a T uT 
rzutach na ciele. Metoda użycia w polskim Hj dziecinne; tndzież na sezon wio- we I iwo wie, ulica YY alowa 1. A. 3 O N E E E ea E aam, EN o AR: m k 


języku. 1801 8—15 

Dostać można w Paryża w aptóce p. 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8, w 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha. 


senny: zarzutki gravellot 12 zł, 
jednokolorowe całe ubranie 18 zł.. 
po najtańszych stałych cenach. 


1573 1—12 


Wody mineralne naturaine. 


Administracja: w Paryśu, 22, boul. Montmartre. Ą za 
Grasde-Girille. Choroby lymfatyczne, << Nouve St. Morri, 40 i we wszyst- 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle- Bu kich aptekach. 1711 2—44 
dziony, kamienia etc. 38451I 16—20,=—= 
Hopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość Żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 
Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, 
zwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 
Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu. 
Żądać należy, aby nazwisko áró- 
dła znajdowało się na kapslach. 
Dostać można we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 
p. Goldbaum. 1808II 3: 23 


FAYARD=BLAYN 


QA przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
|= ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
Au Skład centralny w Paryżu nanlicy 


gu haben ts ber 


Medinationt=Mnftalt fiie 


| 


porig 
6 


0 
2 


0 


3" 


2076 2—8 


Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Gromann. 


5 procentowe za 


Świeże WODY MINERALN 


w głównym składzie 


ac PIOTRA MIKOLAS 


| podaje do wiadomości, iż począwszy od l. marca 1875 


wydaje następujące 


asysnaty kasowe 


S-dniowem wypowiedzeniem 
30 
90 


2) 1? 5 


1208 12—? 


39 3: 1 


zaś wszystkie w obiegu będące 7”, asygnaty kasowe oprocen- 
towują się po Th tylko do dnia 1. czerwca 1875, 


a od tego terminu PO G’ z d0dniowem wypowiedzeniem. 
Lwów, 26. lutego 1876 


iByrekcja. 


Na każdy przałmiot ze złeia Aixa d 


Zegurki kieszonkowa ze złota Rixa, ha sekunda 
raneja, chrunometer damski B, 1U, 15 zł , ehroanemeter menki 10, 15. 18 st. 


zegarmistrze etrzymają przy zaknpnach hurtawych edpowiedui rabat. 


zreguluwaka s pisemna gwa- 


aje się gwarancję, kupey, atłotnicy, hapdiaraa 


| 
} 


Każdy flakonik onatr 


` dnej etykecie. 


we Lwowie. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


SZPRYGOWANI 


Z ROŚLINY MATICO 
P. GREWMAUŁLT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, || 


Dostać można w głównych apiekach w POLSCE i w AUSTRYT. 


POL YTOETYFETYTTTELIL, 


8, ulica Vivienne. 


Przygotowane z liści drzewa ramącego w Peru. leczy szybko i niechybnić 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzale. Apteka Grimnuit eł Comp. d.a leka- $ 
rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pamacą klejowa” 
tożel, przygotowuje pikulki z essencji Matico i balsomu kopaiwy. 

Płgulki te, nietylko że zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ala na $ 
| wot nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy. 
zony jest podpisem Garimanuli et Comp. 

Dla unikniena licznych łalszerstw | naśladownictwa żądać abyjstempel 
rządowy (rancuzki kolaru niebieskiego. atósownie do prawa z 2% Listopada 
1873, marka (fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. zńajdowały wię na je 


Wysyłki załałnia rzelalnie i sumiennie i c 
Fabriks - Depot, Rix - Goldschmuck R 

we Wiednin, Praterstrasse 16. 2025 3—6 w 

J hj 
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